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Dr. FR. BIAŁOKUR.

0 ta&tyce lekarza  
Pogotowia Ratunkowego

(Dalszy ciąg).

W  praktyce lekarza P. R. mogą zachodzić tysiące różnych 
kombinacyj i trudno dla każdego przypadku naszkicować odpo­
wiednią instrukcję, ale naogół przypadki, w których niezbędna jest 
interwencja lekarza Pogotowia, grupują się w  następujących ze­
społach.

Przypadki nagłych zachorowań, czyli t. zw. chorób we­
wnętrznych na ulicy, w miejscach publicznych, w teatrach, kinach, 
w bram ach domów, w biurach, w hotelach, w szkołach i t. p.

W  takich razach mamy do czynienia z omdleniem, stanami 
nieprzytomności, osłabieniem ogólnem, udarem  mózgowym, napa ­
dami nerwowymi, histeiją, padaczką, krwotokami wewnętrznymi, 
kurczami, bólami i kolkami w jamie brzusznej, zaczadzeniem, 
utonięciem, zamarznięciem, udarem słonecznym, rażeniem prądem 
elektrycznym, zatruciem alkoholem, lekarstwami i truciznami i t. p.

Przytoczyliśmy tu całą patologję wewnętrzną, w której le­
karz musi interwenjować i o każdym  stanie chorobowym nie po­
dobna w tem miejscu szerzej się rozwodzić, gdyż o samych s ta ­
nach nieprzytomności m ożna napisać całe tomy.

Naumyślnie wspomniałem o stanach nieprzytomności, gdyż 
o ile w w arunkach  pracy klinicznej rozpoznanie przyczyny utraty 
świadomości (coma) nie napotyka na większe trudności, o tyle 
w  w arunkach pracy lekarzy Pogotowia: ulica, mróz, skwar, tłum 
gapiów i t. p. etologja nieprzytomności może pozostać często nie­
wyjaśniona i dla tego lekarz Pogotowia zmuszony nieraz ograni­
czyć się napisaniem w biuletynie „stan nieprzytom ny11, nie okre­
ślając przyczyny nieprzytomności. A  jednak  lekarz Pogotowia 
-zawsze w takich razach dąży do wyjaśnienia przyczyny, gdyż od 
tego zależy dalsze postępowanie z chorym: czy go zostawić na miej­
scu, czy przewieźć do domu, czy do szpitala, jakie zastosować 
środki trzeźwiące i czy wogóle s tosować środki trzeźwiące i t. p.
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Szybkie rozpoznawanie stanów nieprzytomności zawsze było 
ulubionym tem atem  studjów lekarzy Pogotowia, i w dobie obec­
nej lekarze Pogotowia starają się opracow ać praktyczne wska­
zówki szybkiego rozpoznawania  przyczyn nieprzytom ności i pilnie 
śledzą dalszy przebieg przypadków utraty świadomości odwiezio­
nych do szpitala. W tym celu biuletyny lekarskie Pogotowia, p o ­
zostawione w szpitalu pow racają  po pew nym  czasie z powrotem  
do Pogotowia i są om awiane na specjalnych posiedzeniach leka­
rzy Pogotowia. Postępow anie takie daje nadzwyczaj pouczające 
wskazówki, urozmaica pracę lekarzy Pogotowia, czyni tę pracę 
nadzwyczaj c iekawą i zachęca młodszych kolegów do pracy 
w Pogotowiu. Np. z ostatnich spostrzeżeń widzimy, że kiła mózgu 
jest jedną z częstych przyczyn utraty przytomności na ulicy — 
i lekarz dyżurny szpitala nie będzie  się z czasem  dziwił, jeżeli 
lekarz Pogotowia przywiezie mu nieprzytom nego chorego ze śmia­
łem rozpoznaniem: „Nieprzytomny. Kiła mózgu?“.

W  razie niejasnej choroby lub skonstatowanej śmierci le­
karz Pogotowia powinien zawsze pomyśleć o otruciu, jeżeli inne 
przyczyny cierpienia nie występują  dość wyraźnie. W  tym celu 
należy zwrócić uwagę: na źrenice (opium, atropina), kurcze
(strychnina), zapach (lysol, alkohol, kwas pruski), wymioty i stolce 
ryżowe (zatrucie arszenikiem), umiejscowione nadżerki (kwasy, 
ługi), zachorowania serjami (kiełbasa, mięso, grzyby— pory roku), 
ż ó ł ta cz k a  (arsżenik, fosfor, grzyby), ciemny mocz (związki chro­
m ow e—arszenik) i t. d.

Nie trzeba zapominać i o zaczadzeniu i otruciu gazem świetl­
nym, zwłaszcza w porze zimowej, podczas dużych mrozów i w ga­
rażach samochodowych. Prof. Pal: Die arzliche Praxis 1928. Nr. 9. 
W ie behandelt  man die Lueuchtgasvergiftung? powiada, że w do­
bie obecnej często następuje  zatrucie gazem  świetlnym, poniew aż 
chorzy nie czują go, a to z powodu, że gaz z nowszej produkcji 
jest bezwonny i zawiera mniej CO. (Wiedeński lekarz Beer 
zwraca uwagę, że w łazienkach zatrucie następuje raczej przez 
„Riickschlaggase?) O bjawy świeżego zatrucia gazem świetlnym: 
wiśniowe zabarwienie twarzy, błon śluzowych i kończyn, które 
z czasem przechodzi w sine i z żółtawą smugą na ustach (jak po 
zaschniętej grochówce). T reść  zatrucia gazem świetlnym sta­
nowi — łączenie się hem oglobiny  krwi z CO,— przez co ośrodek 
oddechowy traci zdolność podrażnienia. T len  działa na ośrodek 
oddechowy uspakajająco, a nadm iar jego wywołuje bezdech—apnoe.

Na zasadzie powyższego, zdaniem  P a l’a, w zatruciach gazem 
świetlnym należy przedew szystkiem  pobudzać ośrodek oddechowy
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kamforą, lobeliną, kardiasolem, coraminą, kofeiną. Najwięcej 
atoli pobudza centrum oddechowe — C O a i amerykanin H ende r­
son używa go w zatruciach gazami wydechowym i z samochodów.

W  praktyce Pogotowia Ratunkow ego zatrutego gazem  świetl­
nym  i czadem — należy wynieść na świeże pow ietrze  i dobrze 
ogrzewać. Można wykorzystać syfon z wodą sodową dla dostar­
czenia chorem u kwasu węglowego. W  tym celu przewracamy 
syfon, łączymy go z rurką zg łębnika żołądkow ego i wychodzący 
gaz podajem y do w dychania  zaczadzonem u. Dla wywołania re ­
generacji czerwonych ciałek krwi w ciężkich przypadkach zacza­
dzenia wskazany upust krwi do 500 ctm.

Zazwyczaj lekarz  Pogotowia w przypadkach  zaczadzenia 
wozi ze sobą apara t  tlenowy i ratuje zaczadzonego podaw aniem  
tlenu z aparatu , ale na zasadzie przytoczonych doświadczeń autorów 
w zaczadzeniach możemy się obejść bez apara tu  tlenowego. 
W  razie występującego bezdechu, postępujemy logicznie, jeżeli 
zastosujemy sztuczny oddech sposobem Silvester’a.

Lekarz Pogotowia powinien pamiętać, źe zaczadzony po tych 
zabiegach może odzyskać oddech i przytomność, lecz zagrażają 
mu w niedalekiej przyszłości: wystąpienie zgorzeli na kończynach 
dolnych, na pośladkach  i grzbiecie, spowodow anej zatorami tętnic 
i ciężkie objawy mózgowe, porażenie połowiczne, zapalenie ner­
wów, rozm iękczenie w okolicy thalamus i t. p. ^ o b e c  tego z ro­
kowaniem będziemy oględni i ciężko zaczadzonych odwieziemy 
do szpitala.

Podług  L. Schatz’a (Die arztliche Praxis 1928 Nr. 25) w Mo­
nachium zatrucia stanowią 2,2% wszystkich przypadków  w ew nętrz­
nych i autor naliczył 150 gałęzi przemysłu, w których m ożna się 
spodziewać zatrucia ołowiem (środki do czyszczenia, polerowania, 
przeciw insektom, do mycia, odtłuszczające, leki, perfumy, esen­
cje, szminki, maści toaletowe, trucizny na szczury, myszy, kara­
luchy i t. p.

W  praktyce Pogotowia obserwowaliśmy masowe stygrnaty 
zatrucia ołowiem  w pracow ni akum ulatorów  i niektórzy chorzy 
miewali kolkę ołowianą, z powodu której wzywano Pogotowie. 
W  zatruciach lekarz Pogotowia powinien wystrzegać się pośpiesz­
nego fałszywego rozpoznania i spóźnionego leczenia. W  przy­
padkach  nieustalonej przyczyny śmierci lepiej podać  w biuletynie 
przyczynę śmierci, jako nieustaloną, niż pisać udar mózgowy, ser­
cowy i t. p.

Z  pijanymi postępujem y jak z ciężkimi histerykami — wiele 
można z nimi zdziałać łagodnem, tak tow nem  a przekor,ywującem



postępowaniem. Często pijany zachowuje się brutalnie, lub jest 
nieprzytomny i w tedy  należy mu przepłukać  żołądek, ażeby usu­
nąć resztki alkoholu, poczem  zazwyczaj on uspakaja  się. W  cięż­
kich zatruciach alkoholem  stosujemy sole trzeźwiące (Liq. ammoni 
caustici +  am m onium  carbonicum), celem otrzeźwienia pijanego. 
Samo wąchanie soli trzeźwiącej u pijaków niewiele pomaga. Należy 
wprowadzić do nozdrzy waciki z solami i w tedy występuje dobro­
czynny wpływ soli trzeźwiącej u pijaków. U ciężko pijanych za­
zwyczaj stosujemy sole trzeźwiące w ten sposób , że na szpilce 
do włosów z zagiętymi końcami w prow adzam y do nozdrzy um o­
czone w rozczynie soli trzeźwiących waciki, poczem zatykamy 
usta ligniną, żeby wdech mógł się odbyć tylko przez nos. Mani­
pulacja ta wywołuje na razie bezdech  po czem następuje głęboki 
wdech, pijany zaczyna kichać i w rezultacie przytomnieje, w umy­
śle mu się rozjaśnia. Zastosowaliśmy w praktyce Pogotowia 
szpilki z zagiętymi końcam i zamiast drewnianych patyczków do 
wprowadzania do nozdrzy wacików, jako praktyczne postępow a­
nie, ponieważ patyczki często się łam ią podczas szam otania i p o ­
zostają w nozdrzach pijaków, którzy nie czują ich obecności 
w nosie. W  ten sposób ułatwiamy sobie w prow adzanie  wacików 
do nozdrzy, gdyż jednocześnie w prow adzam y dwa waciki, możemy 
naciskać na zagięciu szpilki, gdyż zagięcie opiera się o przegrodę no­
sową i przeszkadza wacikom przesuw ać się zbyt głęboko. Zgięte  h a ­
czykowato końce szpilki utrzymują doskonale wacik, który nie 
może się ześlizgnąć. O  ile waciki są dobrze wyciśnięte, oparzeń 
błony śluzowej nosa nie obserwujemy, gdyż waciki tkwią tylko 
w przedniej części nosa.

Z astosow any lege artis podany sposób z solami trzeźwiącemi 
wywiera częstokroć magiczny wpływ na pijaków, którzy odzyskują 
przytom ność i czują się potem  rześko.

Heroiczne stosowanie soli trzeźwiącej u pijaków w praktyce 
Pogotowia Ratunkow ego jest zupełnie usprawiedliwione (jak np. sto­
sowanie żegadła  Paquelin  a  u histeryków), gdyż szybko prow adzi 
do celu, nie jest połączone z n iebezpieczeństwem  i jako środek 
leczniczy często działa fenom enalnie dobrze. Pam iętać  należy, 
że lekarz Pogotowia musi działać szybko i skutecznie—a opisany 
sposób jest szybki i skuteczny, czyli musi być zaliczony do kla­
sycznego postępow ania  lekarskiego w praktyce  Pogotowia. O  ile 
będziemy mieli przychodnie i poradnie  przeciwalkoholowe, wątpię 
czy będziemy mogli obejść się bez stosowania soli trzeźwiących 
u pijaków, gdyż zabieg ten  jest niewinny, a w skutkach  nadzw y­
czaj dodatni.
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Początkujący w pośpiechu mają zwyczaj podawać zemdlonym 
i pijanym am oniak do wąchania wprost z buteleczki. Czynić tego nie 
należy w żadnym razie, zwłaszcza początkujących trzeba już na w s tę ­
pie pouczać, że am oniak  w takich razach nalewa się na bylecoi chu­
stka, szmatka, papier, wata i t. p. i podaje się do wąchania, ale nigdy 
wprost z butelki, z której, przy szam otaniu się z pijakiem lub 
przy ocknięciu się omdlałego, żrąca ciecz może oblać twarz cho­
rego i wywołać oparzenie, a co gorsze, trafić do oczu i uszkodzić 
wzrok. Już wspominaliśmy, że rozpoznania  Pogotowia R atunko­
wego będą często tylko  objawowe, gdyż praca lekarza w Pogo­
towiu jest sui generis, m edycyna przeważnie nie kliniczna, lecz 
stosowana — przeto życiowa.

Dążenie lekarza do rozpoznania klinięznego za każdą  cenę 
w pracy Pogotowia nie powinno mieć miejsca, gdyż i czasu na 
to brak i teren na to nie pozwala i b rak  narzędzi do badania, 
i okoliczności naglą do podania pierwszej pomocy. Przeto, gdzie 
od razu nie możemy uczynić rozpoznania  klinicznego, wyłania się 
naglące zagadnienie — czy stan chorego jest ciężki, niezły lub 
dobry, gdyż od stanu chorego zależeć będzie, czy użyjemy środ­
ków ratowniczych heroicznych, czy się ograniczymy do środków 
łagodnych. N astępne pytan ie , co uczynić z chorym, który otrzy­
m ał pom oc lekarską w postaci leku wewnętrznego, zastrzyknięcia 
podskórnego, płukania  żołądka, soli trzeźwiącej, opa trunku i t. p. 
Czy pozostawić go na miejscu, na  opiece rodziny, sąsiadów, po ­
licji, czy przewieźć go do domu czy też odwieźć do szpitala i po ­
zostawić na opiece fachowej? O tem decyduje stopień ciężkości s ta ­
nu chorego, rozpoznania cierpienia lub brak  rozpoznania, wola sa­
mego chorego i jego otoczenia. Naogół nie należy być zanadto 
pochopnym  w odwożeniu do szpitala, chyba w w ypadkach zagra­
żających śmiercią w niedalekiej przyszłości, czyli gdzie pomoc 
szpitalna ma być pierwszą pom ocą w ratowaniu chorego, a szybki 
transport Pogotowia stanowi najważniejszy przyczynek do udzie­
lenia fachowej, szybkiej i skutecznej pomocy szpitalnej.

Szybkie przew ożenie  chorych do szpitali jest najczęściej naj­
skuteczniejszą pierwszą pomocą, jaką  udziela P. R. Pozatem  le­
karz Pogotowia powinien po udzieleniu pierwszej pomocy, prze­
kazać chorego opiece osób zainteresowanych, pouczając je jak 
mają postąpić w dalszym leczeniu i informując o stanie chorego— 
i wracać jak najszybciej na Stację Pogotowia, gdyż tam może go 
oczekiwać wezwanie do innego nieszczęśliwego wypadku.

Jeżeli rozpoznania Pogotowia są zasadniczo objawowe, m e­
dycyna Pogotowia stosowana, to i leczenie Pogotowia w nagłych
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w y p a jk a c h  powinno być przeważnie objawowe. Ponieważ domi­
nującym  objawem w praktyce Pogotowia jest ból wszelakiego 
rodzaju—fizyczny i moralny—przeto lekarz Pogotowia z powołania 
nigdy nie zaniedba złagodzenia bólu, zanim przystąpi do jak ich­
kolwiek bądź rękoczynów i transportu.

O ile lekarz Pogotowia nie złagodzi bólu, postąpi z chorym, 
jak z bezdusznym manekinem, zawsze poczuje na sobie odprow a­
dzające nieprzychylne, jakby z wymówkami, spojrzenia poszko­
dowanego, który ma pretensję do lekarza, że nie usunął mu tego, 
co mu właściwie najwięcej dolega — bólu. Kiedy pacjent ma 
zmiażdżoną stopę lub kiść i wije się i mdleje z b ó lu —wtedy żąda 
on od pierwszej pomocy nie nałożenia lege artis opatrunku, lecz 
usunięcia nieznośnego bólu, łyku zimnej wody. a po tem  opatry­
wania. I o tem  lekarz Pogotowia powiniem zawsze pamiętać, 
a wdzięczność za to wyczyta w spojrzeniu poszkodowanego.

Do znieczulania lekarz Pogotowiu posiada różne środki. 
Moralnie uspokoi, o ile okaże współczucie i zainteresowanie, w y­
pyta o przyczynę wielkiego zmartwienia, poradzi na przyszłość, 
poda  krople walerjanowe, brom.

Fizyczny ból może złagodzić przez zastrzyknięcie morfiny 
Jeżeli wykonywa operację, usuwa ciało obce z pod paznokcia, 
zeszywa bolesne miejsca, powinien zastosować miejscowe znie­
czulanie nowokainą lub bromkiem etylu, a czas stracony na 
znieczulanie powetuje z odsetkiem  przez spokojne zachow anie  się 
poszkodowanego. Nerwow em u choremu bardzo praktyczne pole­
cić, podczas wykonywania małego zabiegu chirurgicznego, w ącha­
nie eteru na waciku. O  ile zwichnięcie np. w  stawie barkow ym  
nie da się odrazu nastawić — w praktyce P. R. nie należy na 
chorym próbować różnych m etod nastawiania, lecz oszołomić p a ­
cjenta eterem, nalanym  na duży kawałek waty, rozluźnić przez 
to mięśnie i wprowadzić na właściwe miejsce główkę kości ra ­
mieniowej. Ponieważ do takiego oszołomienia n iezbędna znikoma 
ilość eteru, nie należy zastanawiać się nad tem, że eter nie jest 
pro narcosi. W szak  to praca w Pogotowiu! Chloroform w p rak ­
tyce Pogotowia niema zastosowania.

Naumyślnie dłużej zastanawialiśmy się na zagadnieniu bólu, 
ponieważ usuwanie bólu w życiu Pogotowia bardzo często jest 
niezbędną pierwszą pomocą, której żąda klijent Pogotowia. Nie­
ste ty  wielu lekarzy współczesnych nie wyczuwa klasycznego na­
kazu operowania „jucunde", postępuje tylko „cito“ i „tuto" 
i skrobie chorego jak marchew. Ale może to już wina klinik?
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Z  histeryczkami, które tracą przytomność na ulicy lub do ­
stają napadu  drgawek, postępujemy jak z pijakami — trzeźwimy 
za pom ocą soli trzeźwiących, wprowadzonych na wacikach do 
nozdrzy. Skutek takiego postępow ania  zazwyczaj jest bardzo 
efektowny, gdyż chora odzyskuje przytomność, odpowiada na 
pytania i czuje się zawstydzoną brakiem opanowania swoich ner­
wów. Po zastosowaniu środka heroicznego względem histeryczki, 
należy okazać jej dużo serca, odwieźć ją do domu, dać kropel 
walerjąnowych, zalecić jej na  przyszłość nie narażać się na p o ­
śmiewisko. Takie  energiczne postępow anie  Pogotowia, ma 
jeszcze doniosłe znaczenie lecznicze: w przyszłości, histeryczka 
otrzeźwiona przez Pogotowie, juź nigdy nie zemdleje na ulicy 
i nie dostanie drgawek. I rzeczywiście w praktyce P. R. napady 
histeryczne na ulicy i miejscach publicznych zdarzają  się w do ­
bie obecnej coraz rzadziej, chyba u jakiej nieświadomej oby­
watelki z prowincji. N iepodobna omówić w tem całej patologji 
wewnętrznej Pogotowia i wszelkich niespodzianek na jakie 
bywa narażany lekarz Pogotowia: „ktoby chciał poznać i wy­
czuć pracę Pogotowia R atunkow ego, musi pójść do Pogotowia 
i tam popracow ać przez parę  miesięcy", jakby powiedział Goethe.

(d. c. n,).

Z n a n a  w najszerszych kołach stolicy CUKIERNIA

„ Z I E M I A Ń S K A "
M azow iecka  12. Tel. 22-72. 191

f il ja :  M a rs z a łk o w s k a  114. Tel. 37-50.

T o w a r z y s t w o  O k r ę t o w e  352

RED S T A R  EINE
O d d z ia ł  W a rsz a w sk i :  W a rs z a w a ,  ul. M a rsz a łk o w sk a  144

Tel. 96-24.

C u k r o w n i a  3 4

„ Z a k r z ó w e k ”
Sp. AKc.

Z a r z ą d :  W arszawa, 
C h m ieln a  32, t. 228*22.

  ...
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Dr. F. OBARSKI.

Oparzenie i udzielenie pierwsze) pomocy
(Dokończenie) .

Tschm arke podał sposób postępowania, któryby można n a ­
zwać heroicznym, a mianowicie zaleca on, aby w głębokiej nar­
kozie energicznie oczyścić rany oparzenia szczotką, mydłem i wo­
dą, a następnie pokryć je suchym opatrunkiem. M etoda ta, acz­
kolwiek polecana przez Lejara, Pulsa  i innych, nie zyskała sobie 
zwolenników.

R. M ontheith i O. Clock zalecają leczenie oparzeń za pomocą 
zwykłej surowicy końskiej. Po zaaplikowaniu kąpieli ciepłej 
z fizjologicznego roztworu soli i usunięciu zm artw ia łych  tkanek 
rozpyla się na powierzchnię oparzoną surowicę, pod  której dz ia­
łaniem osocze tkankow e krzepnie, a zdrowe komórki otrzymują 
zdrowy pokarm  fizjologiczny, co ułatwia ich bujanie i produkcję 
świeżego i zdrowego naskórka. Rozpylanie pow tarza się 2 razy 
dziennie, okolicę chorą pokrywa się ceratką, która zapobiega p a ­
rowaniu  surowicy.

W edług  M a k a ia  leczenie miejscowe oparzeń  ma 4 cele, 
a mianowicie: usuwanie części obum arłych, przyśpieszenie gojenia 
powierzchni oparzonej, zapobieganie  infekcji, łagodzenie  bólów 
oparzenia i podczas leczenia. Tym  czterem celom odpowiada 
m etoda postępow ania  przy oparzeniach, podana  przez tego autora. 
O parzenie  zasypuje 3 — 4 mm. w arstw ą pudru (dermatol lub jego 
namiastka np. bolus Mercka), na to muślin posm arow any  maścią 
cynkow ą w celu zapobieżenia  tworzeniu się strupów i stagnacji 
ropy. Leczenie jest niema! bezbolesne, oddzielenie się części 
zmartwiałych następuje  szybko. Blizny pod względem kosm e­
tycznym zadawalające.

Co się tyczy oparzeń u dzieci, to w ogólności dzieci znoszą 
je gorzej niż dorośli. Zdarza się, że niewielkie powierzchnie opa­
rzenia wywołują zgon. Dlatego też w przypadkach oparzeń 
u dzieci rokować należy oględniej, niż u dorosłych (Kumer),

Leczenie oparzeń u dzieci jest takie, jak  u dorosłych. Fra- 
ser radzi przedewszystkiem  zwrócić baczną uwagą na to, żeby 
zabezpieczyć organizm od w essania produktów rozpadu  białka, 
co w następstwie prowadzi do zwyrodnienia serca, wątroby, nerek 
i nadnerczy, jak  również do kwasicy. Jeżeli rezerwy alkaliczne 
ustroju zostaną wyczerpane, wtedy następuje śmierć.
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Kwasicę zwalcza się przez zastosowanie drogą ust fosforanu 
sodowego dwuzasadowego (lepszy niż dw uw ęglan sodu) co 4 go­
dziny po 0,1 do 0,2 i 5% rozczyn jego przez odbytnicę. Zużycie 
zapasów glykogenu z powodu uszkodzenia wątroby uzupełnia się 
w prow adzeniem  do odbytnicy 5% rozczynu cukru gronowego. 
Pozatem  stosuje upusty i przetaczania  krwi, środki nasercowe 
i kojące.

Statystyki różnych autorów podają w odsetkach zejścia śmier­
telne z powodu oparzeń. Sieber z liczby 188 oparzonych stracił 
35 (18,69%). Wulf wykazuje na 60 przypadków  11 zgonów (18,3%), 
Beckey i Schmitz wśród 104 przypadków oparzeń miał 49 z w y­
nikiem śmiertelnym (47,1%). Ostrowski podaje, że w szpitalu Dzie­
ciątka Jezus w W arszawie w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
było w obserwacji 375 przypadków  oparzeń, z tego zmarło 77 
osób co wynosi 20,5% śmiertelności.

Przechodząc teraz do omówienia sprawy udzielania pierwszej 
pomocy w przypadkach  oparzeń muszę zaznaczyć, że lekarz P o ­
gotowia Ratunkow ego stając przed oparzonym, wijącym się z bólu, 
powinien mieć w pamięci przedewszystkiem  te 3 zadania, o ja­
kich wspom ina Kumer, a mianowicie zwalczanie bólów, leczenie 
miejscowe, walkę z ogólnem otruciem, nad to lekarz powinien 
zdać sobie sprawę z tego, ile powierzchni, biorąc %, zostało zajęte 
przez oparzenie.

Po przybyciu lekarza Pog. Rat. do oparzonego pierwszem 
zadaniem  jego powinno być usunięcie lub złagodzenie bólów. 
Jeżeli powierzchnia oparzenia  wynosi 25% powierzchni całego ciała 
lub więcej, co w skazuje na stan grożący utratą życia, wtedy le­
karz Pog. Rat., nie bacząc na głosy ostrzegawcze różnych autorów 
fSchreiner, Kumer) i kierując sie już choćby względami hąm ani- 
tarnemi, wstrzyknie morfinę nieszczęśliwemu. Co do ilości mor­
finy, na podstawie swojego doświadczenia, muszę powiedzieć, że 
trzeba zastrzykiwać dawki maksymalne 0,025 — 0,03. Jeżeli zaś 
oparzony, czy to pod  wpływem wstrząsu (z osłupieniem), czy też 
pod  wpływem  tej okoliczność^ że przez oparzenie zajęta została 
niewielka powierzchnia ciała, nie wyraża w sposób bardzo ja­
skrawy swego cierpienia, wtedy, idąc za radą  Kumera można po­
dać chorem u veronal, veram on i t. p. lub chloral razem z n a l e w k ą  

makowca, w dawkach znowu maksymalnych, przewidzianych dla 
dorosłych. W  przypadkach oparzeń dzieci, z czem lekarz Pog. 
Rat. spotyka się często, stosownie do wieku, radziłbym stosować 
chloral również w dawkach maksymalnych, wiadomą bowiem jest 
rzeczą, że dzieci dobrze znoszą chloral.
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N astępne zadanie, jakie lekarz Pog. Rat. ma do spełnienia, 
jest to opatrzenie ran w skutek oparzenia. P rzed przystąpieniem 
do wykonania samego opatrunku  powinien lekarz pousuwać 
zmartwiałe, zwisające części skóry, ponacinać u podstaw y pęche­
rze, wypuścić z nich p łynną zawartość, która, jak wiadomo, jest 
trująca, skóry z pęcherzy  nie usuwać, gdyż jest ona zabezpiecze­
niem przed wtargnięciem zarazków. Po dokonaniu  tych czynności 
lekarz robi opatrunek  z kwasu garbnikowego, który już od kilku 
lat ma zastosowanie w W arszawskiem Pogotowiu.

Metoda ta bardzo polecana przez amerykańskich lekarzy 
w tych razach, kiedy chodzi o udzielenie pierwszej pomocy, 
wtedy tylko jest racjonalnie zastosowana, kiedy opatrywanie kw a­
sem garbnikowym  będzie dalej prow adzone w ciągu 24 lub 36 
pierwszych godzin w szpitalu, dokąd odwozi się prawie wszyst­
kich ciężej oparzonych. Jeżeli w szpitalu pierwszy opatrunek 
z kwasu garbnikowego usunie się, lub nie zrasza się go kilka­
krotnie w ciągu pierwszej doby, jak to często w szpitalu się 
czyni, i kładzie się chorego do wanny, w tedy nałożenie pierw­
szego opatrunku z kwasu garbnikowego nie tylko jest bezcelowe 
dla dalszego leczenia, lecz wprost szkodliwe. Należałoby wejść 
w porozumienie z oddziałami chirurgicznemi i zaproponować im 
prowadzenie leczenia dalej według wskazówek amerykańskich 
lekarzy. Na podstawie swojego długoletniego doświadczenia, 
nabytego w Pogotowiu w W arszawie, muszę powiedzieć, że opa­
trunek z kwasu garbnikowego, wykonany doraźnie, wybitnie ła ­
godzi bóle. S tosowane dawniej inne metody i leki, jak woda 
w apienna z olejem lnianym lub bez niego, woda gulardowa z al­
koholem, opaski bizmutowe Bardelebena, te lub inne maści obo­
jętne, zastosowane doraźnie, takiego wpływu kojącego nie wywie­
rały. Podczas wykonyw ania  samego opatrunku dogodniejszą jest 
rzeczą obłożenie powierzchni oparzonych podwójnie złożoną gazą 
sterylizowaną, a następnie polewanie rozczynem kwasu garbniko­
wego, aniżeli zanurzanie gazy w miseczce z kwasem garbnikowem, 
a  później rozpościeranie jej na powierzchni oparzonej, co nie jest 
łatwe i sprawia choremu ból. Było by rzeczą pożyteczną, żeby 
w kuferkach ratunkowych był kwas garbnikowy w proszku, aby 
w tych razach, kiedy to można, móc na poczekaniu sporządzić 
świeży roztwór, wiadomą bowiem jest rzeczą, że rozczyn kwasu 
garbnikowego przy dłuższem przechowywaniu, zawiera grzybki, 
k tóre nie podnoszą warunków aseptycznych opatrunku.

W przypadkach bardzo rozległych oparzeń  np. całego ciała 
można takim rozczynem kwasu garbnikow ego przepoić przeście­
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radło i w  nie zawinąć oparzonego. W  przypadkach  banalnych  
oparzeń m ożna stosować i m aście obojętne.

Trzecią rzeczą, o której powinien pam iętać  i lekarz Pog. Rat. 
jest walka z ogólnem otruciem. Aczkolwiek chory oparzony pod 
opieką lekarza Pog. Rat. znajduje się bardzo krótki przeciąg 
czasu, nieraz minuty, jednak  i lekarz Pog. Rat. powinien w k ie ­
runku zwalczania ogólnych objawów otrucia produktam i rozpadu 
b iałka coś zrobić, powinien zapoczątkować tę akcję. A  zatem 
lekarz Pog. Rat. powinien wstrzyknąć adrenalinę i kamforę, jak 
to radzą Haberlin, Tenenbaum , Silka. Jeszcze jedno mógłby 
zrobić lekarz Pog. Rat. a mianowicie wstrzyknąć pod skórę fizjo­
logiczny rozczyn solin. Mając odpowiedni przyrząd w ciągu 
15 — 20 m inut mógłby wprowadzić pod skórę i litr tego płynu 
(rozczyn fizjologiczny NaCl nadaw ałby  się i do innych celów).

W reszcie lekarz Pog. Rat., mając na uwadze drugą tabliczkę 
Zumbuscha, powinien zdać sobie sprawę ze stopnia ciężkości 
stanu oparzonego, a to w tym celu, żeby, właściwie oceniając 
stopień obrażeń, przedstawić rodzinie niebezpieczeństwo, grożące 
choremu, obecnem u najczęściej przy tern przedstawicielowi polic ji  
i wreszcie lekarzowi szpitalnemu.

P i ś m i e n n i c t w o :  Wachholz: M edycyna sądow a rok 1920-
Olbrycht: S tudja eksperym enta lne  i krytyczne nad patogenezą 
śmierei z oparzenia. Przegląd Lekarski N- 8 i 9 rok 1920. Fabry 
van Helden, Rust, Falk, Lesser, Salvioli, Silbermann, Stóckis, 
Pfeiffer, H eyde i Vogt, T appeiner , Baraduc, Sonnenburg, 
Schultze, Klebs, Ponfik, Wertheim, Brouardel, Velti, Schlesinger, 
Popielski, Edenbuizen , Catiano, Foa, Schejrning, Lustgarten, 
Kijanizin, Parascandolo, Spiegler, Frankel, Churton, A rnaud, Mo- 
schini, Hornowski, Kolisko, Lattes, Luksch, Nakata, Zum busch, 
W eidenfeld, cyt. podług Olbrychta. Schilling-Siengalewicz: W  spra­
wie śmierci z oparzenia. Pol. Gaz. Lek. N. 37, rok 1923. Kumer: 
L ebensdrohende  H au terk rankungen . Aerztliche Praxis N. 8 r,
1928. W eidenfeld  i Zum busch, Pack, cyt. pg. Kumera. Douglas: 
Leczenie oparzeń adrenaliną, jej działanie bakterjobójcze i anty- 
septyczne, p. ref. Pol. Gaz. Lek. rok 1925, str. 589. Tenenbaum : 
O leczeniu ciężkich oparzeń  skóry adrenaliną. War. Czas. Lek* 
rok 1925 str. 511. Silka: Działanie bakterjobójcze i antyseptyczne 
adrenasolu L. S. S. w leczeniu oparzeń. Now. Lek. rok 1927, 
str. 335. Dawidson: Pa thogenese  und Therapie  der Verbrennun- 
gen. M. M. W. rok 1927 str. 1336. Murat Willis, Ars Med- rok 
1925 str. 557. Schreiner M. KI. N. 32—33 rok 1925. Riehl: Ars 
Med. rok 1925 str. 557. Bancroft, Rogers, Beck, Powers p. ref,
A rs  Med. rok 1927 str. 18. Salzer: Ars Med. rok 1927 str. 14.
Floresco: Gaz. des Hop. septem bre 1927. Rostock: Fortschr. d. 
Therap . N. 12 rok 1928. Lexer: tamże. Rebaudi: Das Paraffin-
Bpritzverfahren bei Y erbrennungen. M. M. W. rok 1923 str. 179.
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Paravicini: Ars Med. rok 1927 str. 139. Muller: Ars Med. rok
1925 str. 116. Bamberger: M. M. W. rok 1914 str. 165. Schoudel:
tamże. Frattin: Ztrb. f. Chir. N. 4 rok 1926. Breitman: M. M. W. 
rok 1914 str. 511. Krzyształowicz: Etjologja i Patogeneza chorób 
skończonych, rok 1926. Hartung: M. M. W. rok 1922 str. 336. 
Bardeleben, Ars Med. rok 1928 str. 408. Tschmarke: Ars Med.
rok 1928 str 408. R. M ontheith  i O. Clock: W ar. Czas. Lek. rok
1929 str. 642. Makai: M. M. W. rok 1929 N. 14. Sieber, Wulf, 
Beckey i Schmitz, cyt. pg. Ostrowskiego: Przeg. Chir. N. 1 rok 1929. 
Fraser: Ars Med. rok 1928 str. 24.

Dziesięciolecie PolsKIeso Czerwonego Krzyżu.
O bchód 10-lecia Pol. Czerwonego Krzyża rozpoczął się uro- 

czystem  nabożeństwem  w katedrze, odprawionem  przez J. Em. ks. 
kard. Kakowskiego. P rzed  wielkim ołtarzem ustawiły się z dwu 
stron sz tandary  czerwonokrzyskie, wśród nich widniała — złożona 
następn ie  u grobu Nieznanego Żołnierza — p lakie ta  bronzowa 
z napisem: „Rok 1919— 1929 — Polski Czerwony Krzyż". Nawę 
ka ted ra lną  zapełnili przedstawiciele w ładz rządowych i Czerwo­
nego Krzyża oraz licznie przybyli delegaci oddziałów i członko­
wie. Po nabożeństwie ruszył do grobu Nieznanego Żołnierza po ­
chód, który otwierały drużyny ratownicze, dalej szły szeregi sióstr 
Czerwonego Krzyża w m undurach, następnie  w asyście sześciu 
sz tandarów  niesiono plakietę, wyżej wspom nianą, za nią postępo­
wali członkowie prezydjum komitetu, zarządu głównego, komitetu 
zarządu warszawskiego, a dalej dwustu kilkudziesięciu delegatów, 
okręgów  i oddziałów z całego kraju, przybydych już na wczoraj­
sze walne zebranie; zam ykała  pochód młodzież z kół młodzieży 
Czerwonego Krzyża. K rakowskiem  Przedm ieściem  i ul. Ossoliń­
skich pochód przeszedł do grobowca, gdzie w uroczystej ciszy 
i przy pochylonych sz tandarach  złożyli plakietę pp. prezes kom i­
tetu głównego—H enryk  Potocki i w iceprezes—inż. W łodz Kryński.

Po rozwiązaniu pochodu władze Czerwonego Krzyża i dele­
gaci prowincjonalni oraz zaproszeni goście udali się na teren 
szpitala  Czerwonego Krzyża przy ul. Smolnej 6, gdzie odbyły się 
pokazy ratownictwa. Drużyny ratownicze wystąpiły z pokazem 
m usztry  i ratownictwa ogólnego, dem onstrując  przenoszenie  ran ­
nych na im prowizowanych naprędce  noszach. Następnie poka­
zano przybyłym środki transportowe, używane przez Czerwony 
Krzyż. Sekcja szpitalna wystąpiła z okazem kom pletnego ekwi
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punku szpita lnego na 40 łóżek. Są to t. zw. małe szpitale, dzięki 
którym Czerwony Krzyż jest w możności stawiać się z niezwłoczną 
pom ocą w nagłych w ypadkach  epidemji. W  miarę potrzeby łą­
czone, takie szpitale dają odrazu potrzebną ilość łóżek z wszel­
kim ekwipunkiem  dla chorych i personelu. Dalej demonstrowano 
wzorowy punkt sanitarno-odżywczy. Ostatni pokaz objął ekwi­
punek  kolumny dezynfekcyjnej, przygotowanej do dostarczenia 
kąpieli i dezynfekow ania  ubrań nawet w szczerem polu. Piec 
z beczkow ozem  pozwala urządzić jednocześnie 6 natrysków, de­
zynfektor odkaża w tym czasie odzież osób, podejrzanych o moż­
ność rozniesienia zarazy.

Następnie odbyło się poświęcenie szkoły pielęgniarek Pol­
skiego Czerwonego Krzyża. Poświęcenia dokonał J. E. ks. biskup 
Gall.

W ieczorem  odbył się w salonach Resursy Kupieckiej rau t  
przy niezwykle licznym udziale władz państwowych, miejskich* 
przedstawicieli Czerw onego Krzyża, prasy i sfer towarzyskich sto­
licy. Raut zaszczycił swą obecnością P. P rezydent Rzplitej.

K. W.

S p r a w o z d a n ie  W ileńsk iego  Pogo tow ia  R a tu n k o w e g o
za m. październiK  1929 r.
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„ K I N O Ś W I A T "
CENA 5 0  g r .  CENA 5 0  g r .

14



BIBLjOGRAFJA RATOWNICZA.

Dr. A. LidsHi. O wdychaniu CO*, 
jako ś rodku  leczniczym i zapob ie gaw ­
czym. Po lska  Gaz. Lek. Nr. 26, 1929 r.

Powietrze a tm osferyczne  zawiera
0.03$ C 0 2. W dychany 3$ dw utle ­
nek  w ęgla wchłania się do krwi
1, drażniąc  ośro dek  oddechowy, 
pow oduje  częs te  i głębokie oddy­
chan ie .  Wyższa zaw artość  m c ż e  
spow odow ać  śm ierte lne  za trucie  
(np. przy piecach gazowych w w an­
nach).

N ajszersze zas tosow an ie  z n a ­
lazło 'do ty chczas  COs w uśpieniu 
ogólnem  i w okres ie  p o o p e ra ­
cyjnym.

W w ypadkach  zatrucia  morfiną, 
sk o p o lam in ą ,  a lkoholem  m ety lo ­
wym i t. p. — C 0 2, jak o  bodziec 
dla ośrodka oddechow ego, m oże 
okazać  duże  usiugi.

W zatruciu  g azem  świetlnym 
i CO — kilkuprocen tow a d o m iesz ­
ka C O 2 do t lenu  działa sku tecz ­
niej niż czysty  tlen. Dalej należy 
s to so w a ć  C 0 2 w asfikcjach i celem 
cucenia noworodków.

A para ty  do podaw ania C 0 2 m o ­
gą być skom plikow ane  lub pros te .  
W A m ery ce  praw ie  każda s tac ja  
ratownicza  zaop a trzon a  jes t  w m ie­
szan inę  dw utlenku węgla z tlenem  
i odpow iednie  aparaty . NB. W p rak ­
tyce  n a sz e g o  Pogotowia można 
c zę s to  w ykorzystać  syfony z w o­
dą sodow ą dla dos ta rczen ia  C 0 2. 
W tym  celu należy syfon przew ró­
cić, połączyć kranik  syfonu z ru rką  
gum ow ą ew. zgłębnikiem żo łądk o ­
wym, i podaw ać delikwentowi C 0 2 
z lejka przy zgłębniku.

Prof. Dr. J . Szpilm an. Pierwsza P o ­
m oc przy ostrych o truc iach .  T a b l i c a  
zaw ierająca od tru tk i  w skazane  przed 
przybyciem  lekarza wraz z p o ucze ­
niem o ra tow an iu  ludzi o tru tych . 
Lwów 1894. Z biblioteki Tow. Lek. 
W arszawskiego Nr. 19114. F. B.

Or. Jó z e f  ZawadzKi. P rez es  Zarządu 
Tow. Doraźnej P o m o cy  Lekarskiej 
w Warszawie. Krótki rys ratownictw a 
dla wszystkich. W ydan ie  111 znacznie  
rozszerzone  i uzupełn ione,  W arszawa
1929. F. B.

Dr. K lem ens L azarow icz, Pierw­
sza pom oc wi nagłych w ypadkach. Wy­
d a n ie  III z 60 rysunkam i. Warszawa.

F. B.

Dr. Hórmoczi Emil. Naczelny Lekarz 
Pogotowia R atunkow ego w B u d ap esz ­
cie. Pierwsza pom oc w nag łych  wy­
padkach  (po  węqiersku), B udapesz t,  
1926 i 1928. F. B.

Kieszonkowy Kalendarz lekarski 
„M edycyna" , 1928. Pom oc doraźna  w 
przypadkach  nagłych. F. B.

S zczeniew sK i S tefan . Kierownik P o ­
licji rzecznej i Szabłowski Stanisław 
z a s tę p c a  Kier. Kom. W odnego w W ar­
szawie. Ins trukcja  dla policji wodnej. 
Warszawie 1928. F. B.

Dr. J. PeszKe. Pierwsza p om o c  w na­
głych \wypadkach. Atlasik z 42 rys. 
na 12 tabl icach , Warszawa. Książki 
dla w szystk ich  Nr. 609. F. B.

Dr. J. Fils. Pierwsza po m o c  w n a ­
głych w ypadkach . B ibl io teka  p o ­
w szechna, Złoczów Nr. 904. F. B.

Dr. K. Ditcns. Die Ausbildung der 
F euerw ehr in der e rs te n  Hilfeleistung. 
Leipzig 1913. F. B.

Dr. J .  M nller. Leitfaden zur Ge- 
sundhe i ts leh re  und  e r s te n  Hilfe i Lln- 
gliicksfallen, Baden 1912. F. B.

Dr. tned .  W a c ła w  B iehler. Pom oc 
doraźna  w w ypadkach  nagłych. W ar­
szawa 1920. F. B.
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Z KRONIKI WYPADKÓW.

K atastrofa Lotnicza.
W Poznaniu na lotnisku w Ławicy 

odbyw ały  się karko łom ne  ewolucje  
lotnicze, k tó re  film owano do obrazu  
„G wiaździsta  e sk ad ra" .  P odczas  ew o­
lucji s am o lo t  typu Spad zderzył się 
z sam o lo tem  Potez, na k tó rym  zna j­
dowali się porucznik o b se rw a to r  Li­
piński 1 por.-pilot Bilski. W rezultacie 
sam olo t Po tez  spad ł z wysokości 800 
m etrów  i rozbił s ię  na  szczątk i,  a lo t­
nicy ponieśli  śm ierć .  S a m o lo t  Spad 
wylądował ze z łam an em  skrzydłem  
pod K rzyżanownikami. Pilot Wyr- 
wicki odniósł n ieznaczne  obrażenia .

Zbiorowe zaczadzen ie .
Zdarzył s ię  p ierw szy  wypadek zbio­

row ego zaczadzenia  w obecnym  s e ­
zonie .  Przy ul. Przyrynek 13 y  W ar­
szawie, loka to rka ,  Jó z e fa  Zielińska, 
oraz  dozorczyni usłyszały jęki, p o ch o ­
dzące  z m ieszkan ia  małż. Chille. Gdy 
n a  k ilkakro tne  dobijania  się nikt nie 
odpowiadał, w ówczas wyważono drzwi.

W m ieszkan iu  zas tano  cz te ry  o s o ­
by ze s łabemi o znakam i życia. W p o ­
wietrzu było czuć woń czadu  w ęg lo ­
wego. Lekarz Pogotow ia, po godzin­
nych przeszło zabiegach, nie mógł do 
prowadzić zaczadzonych  do p rz y ­
tomności., poczem  dwie osoby: 19-let- 
niego Alfonsa Sznytowskiego, rolnika 
i 20-letnią Marję, żon ę  jego  — w s t a ­
n ie  ciężkim przewiózł do szp ita la  św. 
Rocha, zaś W incentynę Chillę, lat 26, 
do szpita la  św. Ł aza rza .  N a tom ias t  
s tan  męża  Chile, J a n a ,  plut. 30 p. p. 
z Cytadeli okazał się względnie dobry. 
Przyczyną zaczadzenia  wadliwie u rz ą ­
dzony przewód kom ino w y  d o p ro w a­
dzony  do piecyka żelaznego.

T ra g ic zn a  śm ierć  w sam ochodzie.
Na Krak.-Przedm. w W arszawie 

p rzed  d o m em  Nr. 5, wydarzyła się

k a ta s t ro f a  sam o c h o d o w a :  Krak.-
P rzedm ieśc iem  w kierunku  Nowego 
Św iatu , jecha ł sam ochód- ta ksów ka ,  
p row adzony  przez k ierowcę B oles ła­
wa W ysockiego. W sa m o ch o d z ie  jecha ł  
40-letni Marceli Barciński, znany  p rze ­
mysłowiec z Lodzi, k tóry  wczoraj 
w ieczorem p rzy jecha ł  do Warszawy 
n a  konferencję  do m inis terjum .

Przed d o m em  Nr. 5, t. j. przy wy­
locie  ul. T raugu tta ,  k ierowca widząc 
wyjeżdżający z ulicy sam o c h ó d  i chcąc 
un iknąć  zderzen ia ,  nagle zaham ował.  
Wskutek tego  s a m o ch ó d  „zarzucił" 
po m okrej  jezdni i a u to  ca łą  silą 
ud erzy ło  b o k iem  w s to jący  na ś ro d ­
ku  jezdni m o n tażo w y  wagon. W sku­
tek  zderzenia  Barciński uderzył gło­
wą w szybę, oddzielającą kierowcę 
od p asażera ,  poczem  z okrw awio­
n ą  twarzą i głową upad ł  n a  spód 
auta.

Na a larm  kierowcy i pracow ników  
tram w ajow ych  nadb ieg ł  po lic jan t 
i p rzen iósł  przy pom ocy przechodn iów  
ofiarę k a ta s t ro fy  do zna jdu jąceg o  się 
nap rzec iw ko  szp i ta la  św. Rocha. L e­
karz  dyżurny stwierdził pęknięc ie  
czaszki o raz  k rw o to k  z nosa  i uszu. 
W pięć  minut po p rzen ies ien iu  do 
izby przyjęć, B arc ińsk i życie z ak o ń ­
czył. Kierowcę, który wyszedł bez 
szw anku, z a trzy m an o  w 1-szym komi- 
sarjacle .

Z atru c ie  g azam i tru jący m i.

Według donies ień  z Norfolk, w s ta ­
nie Wirginja, p o d cza s  spraw dzania  
sku tecz n o śc i  u rządzeń  ochronnych  
przeciw ko to rp e d o m  na krążowniku 
"New York", ulegli za truciu  gazami 
tru jącem i porucznik  oraz  kw ater­
mistrz ,  k tó rzy  ponieśli śmierć. N ad­
to 7 m arynarzy  za t ru tych  w stanie  
ciężkim przew ieziono do szp i ta la .
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P o l i c j a a t - s a n i t a r ju s z .

Na ul. Wspólnej w W arszawie za­
słabła nagle ja k a ś  młoda kob ie ta ,  idą­
ca z koszykiem, w którym były bułki 
i bute lka  mleka.

K obie tą  zaop iekow ał  się policjant. 
Dowiedziawszy się, że  o tru ła  s ię  ona  
jodyną, napoił dziewczynę mlekiem, 
a gdy tro chę  przyszła do siebie, od ­
wiózł ją  dorożką  do dom u.

Młodą d e sp e ra tk ą  była 19-tolet- 
nia W anda O le jniakówna (W spólna  
12), służąca.

J a k o  przyczynę swego rozpaczliw e­
go czynu poda ła  zn iechęcenie  do życia.

W w ypadku  pow yższym, na sp e ­
cjalną uw agę  zasługuje nie sam a  
is to ta ,  zazwyczaj b łaheg o  o truc ia  jo ­
dyną, lecz pełne przy tom nośc i z ac h o ­
wanie się poste run ko w eg o ,  k tórem u 
napew no  nie o b c ą  je s t  zn a jom o ść  
ra tow nic tw a i który  p ra w d o p o d o b n ie  
n ie jed no k ro tn ie  już widział p o s tę p o ­
wanie lekarza  Pogotow ia R atunkow e­
go pod czas  w ypadków  analogicznych.

P os te ru n k o w y  m ając  pod  ręką  
mleko, z a s to sow ał  p rzedew szystk iem  
to  sk u teczne  a n t id o tu m ,  n a s tępn ie  
widząc, iż c h o ra  rozm aw ia  z nim 
o zn iech ęcen iu  do życia, opow iada 
czem  się o tru ła  i że pragnie koniecz­
nie um rzeć ,  szybko się zorjen tow ał 
iż m a  do czyn ien ia  z h is teryczką , że 
o truc ie  je s t  raczej sym ulacją  i w o ­
bec te g o  postanow ił n iea la rm ow ać  
n iep o trzeb n ie  P ogo tow ia  R atu nk ow e­
go i przewiózłszy dorożką „ofiarę  
w ypadku" do dom u, oddał ją  pod o- 
p iekę  ch lebodawców  i przyjaciółek. 
Szybko, spraw nie  i logiczniel 

P o s t rza ły .
W kronice  W arszaw sk iego  P o g o ­

towia Ratunkow ego z a n o to w a n o  w dn. 
17 l i s to pad a  r. b. aż sześć p o s t rz a ­
łowych w ypadków, w te m  4 p rzyp ad ­
ki w celach zabójs tw a i dwa z a m a ­
chy sam obójcze .

Takiej ilości w ypadków  p o s t r z a ­
łowych w dniach  norm alnych ,  daw no 
już n ienotowano.

P rzygnieciony  w indą.
Dnia 8 października 1929 r. o g o ­

dzinie 19-ej zaw ezwano Pogotowie 
R atunkow e imienia M arszałka  Piłsud­
sk iego  w P o zn an iu  na ulicę W yspiań­
skiego nr. 6 do 16-to!etniego m ło ­
dzieńca nazw isk iem  Pankau, przy­
gn iecionego  windą. P ankau  wszedł 
do nieczynnej windy. Na sku tek  j e ­
go  m anipulacj i winda ruszyła  do góry. 
W ystra szon y  chłopiec  chcia ł na 2-gim 
pię trze  z windy wyskoczyć. Nie zd ą ­
żył. Winda zaczę ła  z jeżdżać  na dół 
i p rzygniotła  ch łopcu  plecy, a brzu­
chem  przywaliła  do podłogi klatki 
schodow ej pom iędzy 1-szym a 2-gim 
pię trem . Nogi wisiały w windzie na
1-szym piętrze . Cały ciężar windy 
leżał na grzbiecie  Pankaua ,  przyci­
ska jąc  do podłogi je g o  brzuch. W t a ­
kiej pozycji z as ta ła  p o szk o d o w a n e g o  
s t raż  pożarna , k tó ra  podłożyła dwa 
duże drągi pod  windę, aby unieść ją 
do gó ry  i uwolnić ciało p o szk od ow a­
nego od u c isku  windy.

W kró tce  p o tem  przybyło P og o to ­
wie R atunkow e, k tó re  d o p ie ro  po 
zjawieniu się e lek t ro m o n te ra  mogło 
udzielić ra tun ku  poszko do w anem u , 
gdyż d rągam i m o żna  było po dn ieść  
windę na kilka cen ty m etrów ,  ale nie 
m ożna  było podnieść tak  wysoko, 
aby wyciągnąć zg ię tego  w p a łąk  P a n ­
k aua .  P o szkodow any  przez cały czas 
przygniecenia  go windą zachowywał 
się p rzy tom nie  i zapow iadał s ta le ,  że 
zaraz um rze  i błagał o najprędszą  
pom oc. Po wydobyciu P a n k au a  le­
karz dyżurny stwierdził zdarc ie  n a ­
skó rk a  na b rzuchu  i podbiegnięcia  
krwawe w powłokach brzusznych. 
O brażeń  w ew nętrznych  nie było. W o­
bec szoku, jaki zadziałał na p o sz k o ­
dow anego, odwieziono go do szpita la  
miejsk iego  ce lem  dalszej obserwacji.  
Również w szp i ta lu ,  poza obrażeniam i 
powłok brzusznych, nie stw ierdzono 
innych u sz k o d zeń  ciała. Po kilku 
dniach pa c je n t  o puśc i ł  szpital w stanie 
dobrym .

17



S p raw o zd an ie  i d z i a ł a ln o ś c i  T o w a r z y s t w a  Doraźnej Pom ocy  L e k a rs k ie j  w  W a rsza w ie
za m. p aźdz ie rn ik  1929 r.

Obiłem Mężczyźni Kobiety Dzieci

O gółem  od założenia  instytucji wezwań . 
i. Ilość w e z w a ń ...........................................

429.324
2.761

II. L iczba osób, Którym udzielono po­
mocy n a  s t a c j i .................................... 1.963 1.062 516 385

III. L iczba osób, Którym udzielono po­
mocy n a  m i e ś c i e ............................... 474 287 156 31

A. Rodzaj za jęc ia .
Zajęcia w o l n e ...........................  . . 169 101 68 —
U cząca się m ł o d z i e ż ................................ 100 21 4 75
Wojskowi i p o l i c ja ...................................... 18 18

222
—

Robotnicy i r z e m i e ś l n i c y ...................... 1.360 1.114 24
Bez z a j ę c i a ................................................. 794 70 358 316
N i e w i a d o m y ................................................. 46 25 20 1

I. Choroby w e w n ę t r z n e .......................... 272 142 89 41
Z atruc ie  w y s k o k a m i ................................. 26+(ó0*) 20+(58*) 6+ (8 ) —

„ lekars tw am i i in. truciznam i 6 — — 6
Ś m i e r ć ........................................................... 16 9 6 1
Brak zmian c h o r o b o w y c h ...................... 29 11 6 12

II. Choroby c h i r u r g i c z n e .......................... 2.043 1.152 516 375
W s t r z ą s ............................................................ 3 3 — —
Wstrząśnienie m ó z g u ................................. 2 — 2 —
O btarc ia  s k ó r y ........................................... 170 87 49 34
S t ł u c z e n i a ...................................................... 377 202 101 74
Z m i a ż d ż e n i a ................................................. 24 24 — —
Rany c i ę t e ...................................................... 312 210 60 42

kłute  ................................................. 37 30 — 7
p o s t r z a ł o w e ...................................... 20 19 1 —
t ł u c z o n e ........................................... 441 301 71 69

„ kąsane  ................................................. 13 — 6 7
„ sz a rp a n e  ............................................ 15 8 1 6

m i a ż d ż o n e ...................................... 8 — — 8
N adw erężen ia  s t a w ó w ........................... 5? 22 21 15
Z w i c h n i ę c i a ................................................. 11 4 7 —
Złam anie kości p r o s t e ........................... 89 33 24 32

p o w ik ł a n e ...................... 4 3 — 1
K r w o t o k i ...................................................... 26 18 7 1
Ciała obce  . . . ....................................... 365 160 148 57
O parz en ia  te rm iczne  i chem iczne . . 59 21 16 22
O d m r o ż e n i a ...................... . . . . — ____ ___ ___

Zatrzymanie m o c z u ................................ — — —

Uwięźnięcie  p rz e p u k l in y ........................... 2 2 — —

Inne c h o ro b y  c h i r u rg ic z n e ...................... — — 2 —

Ś m i e r ć ............................................................ 7 5

*) 60 pijanych z uszkodzeniam i:
s ta rć  naskórka 4 zm iażdżeń  palców 1
stłuczeń 2 o pa rz eń 1
ran tłuczonych 34 w strząśn ień  m ózgu —

cię tych 10 o truć  esenc ją  octow ą 1
„ kłutych 3 „ sub l im atem 1
„ kąsanych — „ jodyną 1
„ postrza łow ych — krw otok —
„ sza rpan ych — sym ulacji —
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Ogółem Mężczyźni Kobiety Dzieci

III, S am o b ó js tw a ............................................... 101 53 48 ___
Otrucie  k w a s a m i ...................................... 44 16 28 —

» z a s a d a m i ...................................... 3 1 2 —
„ s u b l i m a t e m ................................ 6 2 4 —

jodyną ............................................ 13 ! 6 7 —
a r s z e n i k i e m ................................. — — — —

„ a l k a l o i d a m i ................................. — — — —
„ g azem  ś w i e t l n y m ...................... 1 — 1 —
» k a r b o l e m ...................................... 2 1 1 —

innemi truc iznam i . . . 8 5 3 —
P o s t r z a ł y ...................................................... 9 9 — —
Rany c ię te  i k ł u t e ...................................... 6 6 — —
U t o p i e n i e ...................................................... 1 1 — —
Powieszenie i uduszen ie  się . . .  . 1 1 — —
Rzucenie się z w y s o k o ś c i ...................... 7 5 2 —

„ „ pod p o c i ą g ...................... — — — —
Ś m i e r ć ............................................................ 6*) 4 2 —

IV. Porody i p o ro n ie n ia ............................... 10 — 10 —
V. O b łą k a n ie .................................................... 3 2 1 —

VI. S y m u la c ja .................................................... 8 — 8 —
Po ud zie len iu  pomocy n a  m ieście:
a) Z ostaw iono na m i e j s c u ...................... 161 89 64 8
b) Przew ieziono c h o r y c h ...................... 313 198 92 23

1) do  d o m u ............................................ 110 78 28 4
2) do szpitali i l e c z n i c ...................... 182 102 61 19
3) do p r z y t u ł k ó w ................................. 14 13 1 —
4) na s t a c j ę ........................................... 7 5 2 —
5) do ko m isarja tów  P. P .................... — — — —

PosterunK i ty m c z a s o w e ...................... 26***) — — —
P rzec ię tn a  iiość w ezw ań  dziennie . 89 — — —
Katastrofy.**)
fl. Cyfra ogólna  k a t a s t r o f ...................... 1 _ __
B. Liczba o f i a r ............................................ 3 3 -- —
C. Liczba lekarzy, biorących udział 

w r a t u n k u ........................................... 1 _ -- _

Rozpraw nożowych: 55 
Bójek: 387 
Przejechań: 150

«) przez wozy i dorożki 24
b) koleje 4
c) t r am w aje  7
d) sam o ch o d y  108
e) row ery  7
f )  m o to c y k le  —

O padnięć  z wysokości 35
a) z rusz tow an ia  6
b) „ tram w aju  4
c) „ konia 1
d) „ wozu 4 
t)  ,  w agonu 2
f)  „ row eru  5
g )  .  schodów  7
h) „ o k n a  5
tj „ huśtaw ki 1 
/ )  ,, drabiny —

P ostrza ły  jako  napad: 3

Uszkodzenia:
a) p rzed m io tam i spadtemi z ru s z ­

to w an ia  5
b) z okien i ba lkonu 2

*) śmierci 6: 
rzuceń  się z w ysokości 1 
pow ieszeń  t 
postrza łów  3. 
o truc ie  niezn. su b s t .  1.

**) Rodzaj katas trof :
2. X. 29 Zawalenie  się rusz tow ania  
przy ul. Zawiszy 10, ofiar  3, lekarz  1.

***) Poste runk i tym czasow e:
Na w yścigach  konnych: Dn. 1, 2, 3, 
5, 6, 8 ,9 ,  10, 12, 13, 15, 16, 17, 19, 20, 
22, 23, 24, 26, 27, 29, 30 i 31 paź­
dziernika: n a  wyścigach kolarskich  
na D ynasach  dn. 6, 15, 27 paźdz.



K R O N I K A  R A T O WN I C Z A

Z W arszaw skiego Pogotow ia 
R atunkow ego.

Dnia 12-go lis topada  r. b. o godz. 
14 m. 30, przy zbiegu ulic Twardej 
i Żelaznej, p rzed s a m o ch ó d  san i ta rny  
Pogotow ia „Ratunek" , wybiegi z p o ­
za t r am w aju  jak iś  chłopiec. N iep od ob ­
na było chłopca ominąć, gdyż znalazł 
się on przed sam o ch o d em  w odległo­
ści zaledwie jed n eg o  m e tra .  Kierowca 
sam ochodu  p. S tefan  Niwiński szybko 
zorjen tow ał się w sytuacji i u ru ch o ­
mił ham ulce  na cztery koła wozu, co 
miało len  sku tek ,  że wóz siłą energ j i  
przesunął się jeszcze o pół metra, 
n a s tęp n ie  zarzucił i zaw adzając zapa- 
sow em  kołem  la tarn ię  uliczną, zgiął 
ją , przodem  uderzył w m ur  kamienicy.

Lekkomyślny chłopiec został u ra ­
towany, lecz świeżo nabyty  sam ochód  
san i ta rny  firmy Rustro-Daimler do­
znał pewnych uszkodzeń ,  k tó re  w p rze ­
ciągu tygodnia napraw iono  w w arsz ta ­
tach  m echanicznych  Pogotowia. N ale­
ży zaznaczyć, iż w dniu wypadku, j e ­
zdn ie  były nadzwyczaj śliskie.

Dnia 13.IX.29 odbyło  s ię  m ies ięczne  
zebranie  Zarządu Pogotowia. Po z a ­

ła twieniu spraw  bieżących, w szczę to  
dyskusję  na  te m a t  zorganizowania  
zjazdu  instytucji ra tunkowych do W ar­
szawy, stosow nie  do prośby u czes t ­
ników pokazów ra tunkow ych  na Po­
wszechnej Wystawie Krajowej w P o z ­
naniu. Na wniosek p rezesa  Z arzą ­
du d-ra Józe fa  Z aw adzkiego  u s t a ­
lono te rm in  Z jazdu na dzień 23-go 
m arca  1930 r., przyczem Zarząd zw ra­
ca się z prośbą  do wszystkich in s ty ­
tucji ra tunkow ych  w całem Państw ie  
o zg łoszen ie  d e lega tów  na Zjazd.

Dnia 18. XI. 29 odbyło się posie ­
dzenie ra tunkow e lekarzy P o go tow ia

o n a s tępu jący m  p o rządku  dziennym: 
Dr. H. Śledziewski wygłosił re fera t  
na tem a t:  „Udzielanie pierwszej po ­
m o cy  w przypadkach za trucia  m or­
finą": D-rzy Obarski, Badyńska  i Jo -  
kiel zdawali spraw ozdania  z dalszych 
losów chorych  przewiezionych przez 
P o go tow ie  do szpitali.  N astępnie  d-r 
J a n  Trzebiński zad em o n s tro w a ł  m o ­
del kase tk i  do  przechow yw ania  s t rz y ­
kawek i igieł, m ającej wysoce p ra k ­
tyczne zastosow an ie  przy czynnościach 
lekarza Pogotowia.

Dnia 19.Xi.29. rozpoczą ł się w am - 
bula torjum  Pogotowia i przy w ypad­
kach na mieście kurs  p rak ty czneg o  
ra townic tw a dla abso lw entek  k o b ie ­
cej szkoły policyjnej. Pogotow ie R a­
tunkow e, w myśl w yrażonego życze­
nia naczeln ika  wydziału d rogow ego 
K om isarja tu  rządu na m. s t  W arsza­
wę, p. Olechnowicza, opracow ało  wzór 
skrzynki ratowniczej dla au tobusów  
publicznych. W skrzynki r a to w n ic z e ’ 
ze względu na liczne wypadki z a u to ­
busami, będą  przym usowo zao p a l rz o -  
ne wszystkie au tobusy ,  s ta c jon ow ane  
w Warszawie. Należy się sp o d z ie ­
wać, że i w szystkie  inne władze 
drogow e zas to su ją  na swych te re ­
nach powyższe zarządzenia.

Szczepienie p rzeciw błon icze .

Śm ierte lność  na błonicę, k tó ra  z a ­
częła się zm niejszać od czasu  w yna­
lezienia  surowicy przeciwbłoniczej, 
w os ta tn ich  la tach  z n ieznanych przy­
czyn znacznie się zwiększa. Pom im o 
udoskona len ia  m etod leczniczych, 
śm ierte lność  naw et w b. dobrych  
szp i ta lach  zagranicznych dochodzi do 
25 i więcej proc. Liczba zachorowań 
na błonicę posiada  nnw et s ta łe  tem -
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po wzrostu. W Polsce, gdzie liczba 
przypadków jeszcze  przed kilku laty ;
w ynosiła  okoto 4 000 do 5.000, w ro- |
ku  1925 doszła do 10.000, a w r. b. 
liczba ta  je s t  już p rzek roczo na .

Szczepienie p rzeciwbłonicze s to ­
sow an e  są  od k ilkunastu  lat. O statn io , 
dzięki udoskona len iom , w prow adzo­
nym  przez badaczów  francuskich, 
szczepienia  te  nie p rzedstaw ia ją  n ie ­
bezp ieczeństw a, są  bezbo lesne  i zebez- 
czają  prawie wszystkich szczepionych 
od tej choroby, a w razie zapadnięcia  
n aw e t  na chorobę, zapew niają  łagod­
ny jej przebieg. We Francji szczepiono 
w c iągu os ta tn ich  kilku lat przeszło 
miljon dzieci. N iektóre m ias ta  (Paryż, 
Marsyija) szczepią  wszystkie  dzieci. 
O s ta tn io  na 100.000 dzieciach w Ber­
linie d o ko nan o  próby , k tó ra  dała za ­
chęca jące  wyniki.

W Po lsce  pań s tw o w y  zakład higje­
ny czynił w r. 1924 próby przeciwbło- 
niczych szczep ień  och ron ny ch .  Były 
o n e  jed n ak  s to so w a n e  do ty chcz as  
w małym zakresie .  Obecnie  d e p a r t a ­
m en t  służby zdrowia, na wniosek 
p ańs tw ow ego  zakładu higjeny, przy­
s tąp i do szczep ień  m asow ych na  p o ­
c z ą te k  w większych m iastach . W tym  
celu, po konferencji w m agistrac ie ,  
ukonsty tuow ał się w W arszawie ko ­
m i te t  z łożony  z przedstawicieli władz 
państw ow ych i sam orządow ych  oraz  
instytucji publicznych.

W najbliższym czas ie  odbędzie  się 
konferenc ja  ped ja trów  i bakter jo lo- 
góv( celem zapoczą tk ow an ia  szcze ­
pień w całym kraju. S pec ja lne  k o lu m ­
ny lekarzy będą p rzeprow adza ły  sz cze ­
pienia .  Prócz teg o  uruchom iona  b ę ­
dzie  s tac ja  szczep ień  do których b ę ­
dą mogły m atki przyprowadzać dzieci, 
Szczepienia  będą  bezpła tne.

S zK arla tyna .
W Krakowie szerzy  się ep idem ja  

szkar la tyny .  K ilkadziesiąt oddziałów 
w szkołach  pow szechnych ,  w których 
zaszły przypadki tej choroby, z a m ­
knięto.

W aliła z ep idem jam i.

W związku z ep idem jam i,  zwrócono 
uw agę n a  przew ożenie  chorych  t a ­
ksówkami, au to bu sam i,  dorożkam i i po ­
ciągami.

Każdy lekarz na prowincji o b o ­
wiązany jes t n a ty ch m ias t  m eldować 
o p rzy pad ku  choroby  zakaźnej,  a w te ­
dy — o ile chory  będzie  bez  od p o ­
wiednich środków  os t rożnośc i  p rz e ­
wieziony—winni p rzekroczen ia  o d p o ­
w iadają  bardzo  pow ażnie.

W Warszawie głównie chodzi 
o p rzew ożenie  chorych tram w ajam i, 
taksów kam i i dorożkam i.  K ond uk to ­
rzy t ram w ajow i m a ją  po lecen ie  czu­
wać, czy nie zachodzi p rzypadek  p rze ­
wożenia  chorego .  W p rzypadku  p o ­
dejrzeń, konduktorzy  m a ją  obowiązek 
niew puszczania  p a saże ra  do wagonu. 
Poza  tern wagony są co ra n o  dezy n ­
fekow ane i myte. Gorzej je s t  z t a ­
ksówkami i bywaiy przypadki,  że przed 
szp i ta lem  św. S tan is ław a  w W arsza ­
wie policja  za trzym ała  taksówkę, 
k tó rą  p rzew ieziono  chorego  na dur 
brzuszny, odsy ła jąc  tę  taksów kę  do 
dezynfekcji,  a poc iąga jąc  szofera  do 
kary.

K om isarja t  rządu wydał o s t re  za ­
rządzenia  w tym  kierunku  i policja 
bacznie  czuwa nad  w ykonaniem  za ­
rządzeń  władzy.

K ontro la  m ięsa .

N ieusta jące  wypadki z a t ru c ia  m ię ­
sem  spow odow ane  są  brakiem d o s ta ­
teczne j kontro li m ięsa  przywozowego, 
a p rzedew szystk iem  uchy lan iem  się 
od kontro li  ze s tro ny  sprowadzających 
to  mięso . O ile na d w o rcach  k o le jo ­
wych, jak  również na  d ro g a ch  k o n ­
tro low ane  są  tran sp o r ty  m ięsa p rze­
w ożonego koleją, tub wozami, o tyle 
zupełnie uchy la ją  się od kontro li m a­
sy m ięsa ,  p rzyw ożonego  z prowincji 
au tob usam i.  K ontro la  au to bu só w  wy­
m ag a  sp ec ja lneg o  perso ne lu ,  a to  
z te g o  powodu, że nie  w szys tk ie  a u to ­
busy s ta ją  w jed nem  miejscu. Do­
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piero zbudowanie  dworców a u to b u s o ­
wych unorm uje  tę rzecz w ten  sp o ­
sób, że  po przybyciu  a u to b u s u  będzie 
on sprawdzony i wszelkie t ra n sp o r ty  
m ięsa  poddane  bedą  kontroli .

GpieKa nad  uraysłow o-choryrai.

Szpitale dla um ysłow o chorych  są 
p rzepe łn ione .  W arszawa musi przyj­
m ow ać  chorych, przyw ożonych z p ro ­
wincji. Coraz częściej zdarza się, że 
tak ich  chorych rodzina  porzuca  na 
ulicy, wiedząc, że m ag is t ra t  się nimi 
zaop ieku je .  Często  nie m ożna  u s t a ­
lić, skąd chory pochodzi.

Wydział opieki społecznej i s zp i­
talnictwa zas tanaw ia  się nad spraw ą 
budowy szp ita la  dla um ysłow o c h o ­
rych. J a k  wiadomo, o trzym ano  na 
ten  cel, te reny  na Bielanach.

Nowe ośrodKi zdrow ia.

Oprócz czynnych już  w pow. w ar­
szawskim 11 ośrodków  zdrowia, o b e c ­
nie o rgan izow ane  są dwa nowe: 
w Pruszkowie i Piasecznie. O środ ek  
zdrow ia  w Piasecznie zos ta ł  o tw arły  
1 grudnia. O becnie  w ykończane je s t  
pom ieszczen ie  Uruchomienie  o ś ro d ­
ka w Pruszkowie nas tąp i  w połowie 
stycznia.

WalKa z alkoho lizm em  w zak ładach  
Forda.

Ford postanowił filje eu rope jsk ie  
swej fabryki au t  uczynić ośrodkam i 
agitacji przeciwalkoholowej.

Między innemi zarządził, aby we 
wszystkich  jego filjach i zak ładach  
eu rope jsk ich  zajęci byli tylko tacy  
urzędnicy i robotnicy , którzy w yrzekną 
się zupełnie używania nap o jów  a lk o ­
holow ych i poddadzą  się przep isom  
obowiązującym pod tym  względem 
w Ameryce. Zobowiązania  takie  ty ­
czą się n ie ty iko  podpisujących je, 
ale  ta k że  ich ' rodzin. W razie  zaś 
choćby  jednorazow ego  złam ania tego 
zobowiązania ,  urzędnik czy też ro b o t ­
nik, który  ja podpisał, w ydalony zo ­

s ta je  n a ty ch m ias t  ze służby. Dla 
śc is łego p rzes trze g a n ia  tych zo b o ­
wiązań Ford zam ierza  u t rzym yw ać  
spec ja lną  policję p rohibicyjną, k tóra  
czuwać m a skrupula tn ie  nad p e r s o ­
n elem  zakładów i filij.

Ford  je s t  p rzekonany ,  że p rzyczy­
ną obecnego  bogactw a Stanów  Zjed­
n o czon ych  je s t  prawo zakazujące  
tam  wyrobu i sprzedaży napojów al­
koholowych.

WalKa z alkoho lizm em .

Na posiedzeniu  komisji sanitarnej 
z as tanaw iano  się nad kw estją  walki 
z a lkoholizm em  w W arszawie. Dzi­
siejsze środki zwalczania teg o  nałogu 
nie są  w ysta rcza jące .  Brak należycie 
zorganizowanej sieci poradni p rze ­
c iw alkoholowych, brak  po go tow ia  
do niesienia  p om ocy  w doraźnych  
p rzypadkach  pijaństwa. Nałóg pijań­
s twa corocznie  przyczynia się do 
zwiększenia liczby przes tępstw , odbija" 
się u jem nie  na rozwoju dziecka . T rak­
tow an ie  opilstwa, jako  choroby, a nie 
jako  wykroczenia policyjno-porząd- 
kowego, u znano  na całym świecie. 
Jeś li  chodzi o Polskę, pod Krakowem 
is tnieje  jedyny zakład leczenia  alko­
holizmu. W arszawa, jako s to lica  p o ­
winna mieć taki zakład. Realizacji 
planu p rzeszkadza  brak  funduszów. 
Pewna część wpływów z m onopo lu  
sp iry tusow ego ma być przekazywana 
miastu. Komisja wypowiedziała się za 
tem , aby władze miejskie wystąpiły 
do rządu z prośbą o d ok onan ie  tych 
wypłat.

Koło a b s ty n e n tó w  K olejarzy .

J e d n e m  z najżywotniejszych kół 
ab s ty n en tó w  w Polsce jes t  Koło 
Związku kolejarzy lubelskich. P os ia ­
da ono  już w łasną  bibljotekę, z a so b ­
ną w książki treści różnorodnej i czy­
telnię: de legac i zaś  jego brali udział 
na zjazdach kół ab s tynenck ich  w Rzy­
mie, Bukareszcie ,  a o s ta tn io  we Lwo­
wie, na k tórym  do zarządu głównego
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wybrano p. B ieńkow skiego  z Lublina. 
O s ta tn io  Koto urządziło specjalną 
w ycieczkę dla swych członków na 
F. W. K.

PolaK Kierownikiem zaHładu d la 
zw alczania raKa.

Instytut Badania  Raka w Wiedniu, 
u fundow any przez fi lantropa am ery ­
k ańsk iego  Childsa rozpocznie  stałą 
dzia ła lność  w grudniu r. b. W tym 
celu zakupiona zos ta ła  część  gm achu  
sa n a to r ju m  Lew za cen ę  1 miłjona 
szylingów. Zakład posiadać  będzie 
80 do 100 łóżek. Kierownik Instytutu 
jes t  lekarz polski, dr. Edelman.

Ilość radu  w instytucjach 
naukowych św iata.

W związku z ofiarow aniem  przez 
kobie ty  am erykańsk ie  50 tysięcy do­
larów pani S k łodow sk ie j-C ure  na za­
kupienie g raniu  r rd u  dla  ins ty tu tu  
Radowego w Warszawie, p isma nowo­
jorskie  notują ,  że  szpita le  ta m te jsz e  
p o s iada ją  16 gram ów  radu, wartości 
przeszło miljona dolarów.

Całkowity zapas  radu, is tniejący 
dziś na świecie, wynosi od 250 do 
350 gram ów. Największą ilość radu 
posiada  nowojorski Memoriał Hospi- 
tal,  m ianowicie  8 gramów, ocen io­
nych na 560 tysięcy  doi.

Skuteczność szczepionki przeciwko 
gruźlicy.

Na posiedzeniu  francuskiej Rka- 
demji m edycznej,  k tó re  odbyło się 
w tych dniach w Paryżu, p rofesor 
un iw ersy te tu  bukaresz teńsk iego , Can- 
tacuzen e ,  przedstawił spraw ozdanie  
z trzy le tn iego  s tosowania szczepionki 
przeciwgruźliczej, noszącej nazwę
B. C. G.

Opisując p racę  sw ego kolegi parys­
kiego, p rofesora  C alm ette ’a, uczony 
rum uński oświadczył, że dośw iadcze­
nia, czynione  z tą  szczep ionką w Ru- 
munji od 1S26 do 1929 r. na 17.535 
osobach, stwierdziły n iezaprzeczenie 
sku teczno ść  tego  p repara tu .

Z tys iąca  dzieci zaszczepionych, 
a żyjących w w arunkach, sprzy ja ją­
cych rozwojowi gruźlicy, ani jed n o  
nie zapadło na tę  chorobę .  P o n ad to  
ogólna śm ie r te lność  śród tych  dzieci 
wskutek wszelkich innych przyczyn 
zmniejszyła się o połowę, a nawet 
dwie trzecie.

Z drugiej zaś  strony  szczepienie  
i pow tórzenie  szczepienia  tym p re p a ­
ra tem  nie wywołało ani razu złych 
następstw .

Seism ograf a serce.
Nie je s t  wprawdzie zadan iem  g e o ­

logów badania  organ izm u ludzkiego,, 
jeno  wnętrza ziemi, nie m niej jednak  
geolog poczdam ski Laue przysłużył 
się w sp o s ó b  ciekawy fizjologom 
i lekarzom.

O to  wpadio mu na myśl, że jeżeli 
seismograf,  t. j. przyrząd do re je s t ro ­
wania t rzęs ie ń  ziemi, jes t  tak  czuły,, 
iż u jaw nia w strząśn ien ia  ziemi z o d ­
ległości tysięcy  kilometrów, to  d la­
czego  a tram e n to w a  igiełka jego  nie 
miałaby re jestrow ać na ta śm ie  także 
ry tm u uderzeń  serca?

I rzeczywiście, pom y s ło w o  dok o ­
nan e  przez L auego  dośw iadczenie  
wykazało, iż se ism o g ra f  no tu je  jak 
najdokładniej bicie serca ,  a krzywizna, 
k reś lona  przez jeg o  igiełkę na prze­
suwającej się pod nią taśmie, pozwala 
naoczn ie  stwierdzić wszelkie niere- 
gularności tych uderzeń.

WsKrzeszenie zm arłych prądem  
eleKtrycznym.

Świat naukow y zos ta ł  poruszony 
ek sp e rym en tam i,  dokonyw anem i przez 
p ro feso ra  u n iw ersy te tu  w Sydney 
w Rustraiji dr. B roocka ,  specjalis ty  
w c h o ro b s c h  serca. Lekarzowi tem u  
udało się w skrzeszać  zmarłych przy 
pomocy p rądu  e lek trycznego . E kspe­
rym enty  sw oje  wykonywał on p oc zą t­
kowo na zw ierzętach, co udało  się 
znakomicie. Wprowadzi! on do serca 
świeżo u śm ie rco n e g o  zwierzątka igłę,
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k tó ra  byia jednym  z biegunów e le k ­
trycznych. Świnki m o rsk ie  w skutek 
te g o  e k sp e ry m e n tu  powracały  do ży ­
cia, naw et po kilku godzinach śmierci. 
J e d n y m  w arunkiem  tego było, ażeby 
nie sp ad la  c iepło ta  ich ciata.

Z achęcony  pow odzeniem  prof. 
Broock  zastosow ał eksperym ent  w s to ­
su n k u  do dziecka, k tó re  zmarło  
w czas ie  porodu .  P o  zastosow aniu  
przyrządu, sko n s tru o w an eg o  przez 
lekarza, dziecko m artw e  cd 1 5  mi­
n u t  oży to  i dziś rozwija się zupełnie  
prawidłowo. Prof. Broock utrzymuje, 
że potrafi doprow adzić  do życia k a ż ­
dego topielca , jed n ak  najwyżej 
w 10 m inut po  zgonie.

Kursy pożarn icze.

W Białymstoku zak o ń cz o n o  kurs 
pożarn ic tw a, zorganizowany przez wo­
jewódzki Związek straży  pożarnych  
dla dow ódców  ochotniczych i woj­
skowych oddziałów przeciwogniowych. 
Kurs ukończyło  kilkudziesięciu k an ­
dydatów.

Oczyszczanie p o w ie trza  
w Budapeszcie.

Węgierski m in is te r  opieki sp o ­
łecznej p rzygotow uje  p ro jek t ustawy, 
na m ocy  której m ają  być poczynione

sta ran ia  przeciw zanieczyszczaniu  po­
wietrza stolicy węgierskiej dymem 
z kominów, sadzam i i prochem  u li­
cznym. Specja lna  komisja stwierdziła, 
że  z B ud apesz tu  wywozi się dziennie 
4 w agony prochu i sadzy. Problem 
oczyszczenia  b u d ap esz tań sk ieg o  p o ­
wietrza j e s t  komplikowany dążen iem  
w ęg ie isk ich  władz do wydania fo r­
malnego zakazu spalania  węgierskiego 
węgla, który według o rzeczen ia  k o ­
misji spala się m a rn ie  i daje  n iep ro ­
porc jonalnie  wielkie m asy  sadzy i p o ­
piołu.

Domy zagrożone.

L u s trac ja  dem ów  w arszaw skich 
celem u s ta len ia  dom ów  n iebezp iecz­
nych cla lokatorów , wykazała  takich 
budynków  po nad  300. P rzym usow e 
wysiedlenie  lokatorów  z tych domów 
w dzis iejszych czasach  g iodu  m iesz­
kaniow ego, byłoby n iepodobne .  Urząd 
inspekcyjno-budowlany, wydzieli! z do ­
mów zagrożonych  te, k tó re  lada chwi­
la m ogą  runąć. Takich dom ów  je s t  
25, mieszka w nich około  120 osób. 
Te dom y m u szą  być opróżnione. 
W sprawie tej ma się odbyć n arada ,  
celem zabezpieczen ia  mieszkańcom  
dachu  nad głową.

Redaktor działu lekarskiego: Dr. J o z e f  Z a w a d z k i .
R edaktor odpowiedzialny: M ieczysław Swoboda-Trzebiński.

Redakcja czynna codziennie  prócz so b ó t  i dni św iątecznych od godz. 11 do 13 
przy ul. Kopernika 37 w Warszawie.

Rękopisów n iezam ów ionych Redakcja nie zwraca.

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztow ą Zł. 13 rocznie. 
Pojedyńczy egzem plarz  1 zi. 50 gr.

CENY INSERATÓW: cała ko lu m na  za te k s te m  Zł. 300, w tekśc ie  Zł. 400, wklejka 
ko lo row a Zt. 500. Okładka: 2-a i 4-a po Zł. 400, 3-a Zł 300.

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, Kopernika 37, tel. 33-63.
Konto czekow e w P. K. O. Nr. 14.661.

D r u k  A .  B i a ł o b r z e s k i e g o ,  W a r s z a w a .  Z ó r a w i a  7. t e l .  245-83.



P ojem no ść  Gaśnic ręcznych 9-cio i 13-to litrowa.

Nieopanowany 
Pożar — to 
Klęska!

Gaś 
Pożar  
w zarodku!

Z A K Ł A D Y  

P R Z E M Y S Ł O W E

J[. Ludwik M ii”
PIERWSZR FRBRYKR <jR$NIC w  POLSCE

W arszaw a, ul. WolsKa 169, te l.  53-62 , 53-15.

P s l s i o  G a ś n i c a  „ D E L F I N  II!  P l a n o w y ”  gasi ogień piana!
W lokalach zam kn ię tych  nabój do g aśnicy z am arza jący  

przy — 4 C°. Do zew nę trznego  zaw ieszania  nabój 
zam arza jący  przy — 22 C°.

Do Sam och od ów  Matą G a ś n i c a  „SAKUM" sucha  w fu ­
te ra le  do przy tw ierdzen ia  na s topniu , oraz N o WOŚ 
w techn ice  gaśnicowej Wielka G aśn ca „WISŁA" na 
kolach 200-litrowa sp ec ja ln ie  nadająca  się do m ie jsco ­

wości nie p os iada jących  urządzeń  wodociągowych!
'■ „Młynarzu Polskim" d i .  15 j o październ ika  

1926 r. w o b sze rn ,  ru Pan Prezes St. Py-
tlewski pisze:

„ Je d n y m  D E L F I N E M  9-cio li trowym ugasi łem  p o ­
żar, jakiego, je s tem  tego  pewny! n iezdola tbym  już u g a ­
sić bez tego  przyrządu, p om im o  obfitości wody i sikawki 
pożarn iczej,  znajdującej) się w p o d w órzu ! '1

Zakłady Przemysłowe Dr. L u d v i k  Zieliński w y ra ­
biają i rem ontu ją  chłodnice sa m o c h o d o w e  wszystkich 
typów. W ykonywują rob oty w zak res  b lach a rs tw a  w c h o ­
dzące. Posiadają  s ta le  na składzie spec ja lny  m a te r ja ł  
do krycia dachów (polski wyrób) pod nazwą POLONIA.

P r ó b K i  i c e n y  n a  ż ą d a n i e . 348
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Dyrekcjo Centralna— Warszawa, Fredry Z
przyjmuje ubezpieczenia na życie 
od nieszczęśliwych w y p a d k ó w  
i o dp owi ed z i a l no śc i  cywilnej.

a  a  a  a

O D D Z I A Ł Y  i R E P R E Z E N T A C J E :

Bydgoszcz KraKów 
Katowice i Kielce

Lwów
Łódź

Poznań
Wilno

“i
a e = k

R E P R E Z E N T A C JA  i AJENTURY 

w większych miastach Rzeczypospolitej Polskiej, 

a  a  a  a

UWRGR. Tow. „Vita“ przyjmuje również ubezpieczenia na 
życie do sum y 5.000 złotych w ziocie bez badania  
lekarskieqo.

322
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Spotka AKcyjna

Warszawa, Traugutta 7/9
Założony w roKu 1870.

Adres te leg ra f iczny  Centrali i w szy s tk ich  Oddziałów 
: z w y ją tk iem  Wilna „HANDLOBANK" :

Adres telegr. Oddziału w  Wilnie „HANDLÓWY-WILNO“ .

K a p i ta ł  aKcyjny i r e z e rw o w y  z ło ty c h  23.416.799 gr. 55.
Oddziały MiejsKiei

K rólew ska 6. Tłomackie 1. Praga—-Targowa 65.
Oddziały prow incjonalna:

|  Baranowicze, Będzin, Brześć n/B., C zęstochow a, Katowice, Kalisz, Kowel,

! Lublin, Lwów, Łódź, Płock, Poznań, Radom, Radomsk, Równe, S osnow iec ,  
Tomaszów Mazowiecki, Wilno, Wiociawek.— Kantor w ym iany  w S to ipcach .

Z a ła tw ia  w s z e lk ie  o p e ra c je  b an k o w e . 156

Cały świat wie, że marka

„ R o d a k "
jest wyrazem ostatniej techniki kinematograficznej. 

A m ator i Z aw od ow iec  

nie zawiedzie się nigdy, pracując na wyrobach firmy 
K O D A K .

Jlparaty, ‘Papiery, fflo n y , Przybory 

R O D A K  Sp. z ogr. odp.

W a r s z a w a ,  p l .  N a p o l e o n a  N r .  5 •  333
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Warszawa, ul. Jasna 8 m. 4 (il gie piętro)
T e le fo n y : D y rek cja  1 0 9 -0 2  i 3 3 7 -6 0 . W ydziały  S p ó łd z ie ln i:  
K red y to w y ch  i M ieszk an io w o -B u d o w lan y ch  2 8 0 -7 2 . R oln iczo- 
H andlow ych  i ró żn y ch  o ra z  R oln iczo-P rzc  m y słcw y ch  4 1 3 -8 7 .

K an celarji 4 1 3 -87 . 344

ODDZIAŁY: Wilno, ul. Mickiewicza 18, tel. 953. Baranowicze, ul. S adow a 9. 
Brześć n/Bugiem, ul. Dąbrowskiego 50. Łuck, ul. Mickiewicza 1.

Związek jes t  ins ty tucją  p a t ro n ack ą  i r a d z o rc z ą  nad spółdzielniami różn ego  
typu o sk iadzie  wyłącznie  chrześcijańsk im , działalnością swą obe jm uje  
tereny: m. st. Warszawy i 9 województw — Białostockiego, Kieleckiego, 
Łódzkiego, Lubelskiego, -Nowogródzkiego, Po lesk iego , Warszawskiego, Wi­
leńsk iego  i W ołyńskiego. Związek udziela wszelkich porad i w skazówek 
przy organ izow an iu  i p row adzeniu  spółdzielni kredytowych, ro ln iczo-han­

dlowych, ro ln iczo-przem ysłow ych, m ieszkaniowo-budowlanych i t. p.

D<EXC5>CDCCs><£

l i  Mm Prawi i l i i !
„SWIER 9 1

Worsztm, KmkOMSKie-Pmdnleftie ifc 9
T E L E F O f l  137-11 i 158-66.

Adres telegraficzny. „ŚWIERK".

o  a o  o

E k s p l o a t a c j a  307
własnych drzewostanów, jj



J U L  J A N  G L A S S
SKŁADY ŻELAZA

BIURO: W a rs z a w a ,  Al. J e ro zo l im sK a  41.
T e l e f o n y .  407-71. 32-83, 295-90.
R dres te legraf iczny: J O T O L f l  S -W R R S Z R W R .

I Plac G rzybow ski 8 , te l .  3 3 3 -3 8 .
SKŁADY: i Wola,  ul P rą d z y ń sk ie g o  2 8 a ,  te l .  112-75

p r z y  s t a c j i  W a r s z a w a - G ł o w n a  T o w a r o w a .

ODDZIAŁ, w  BIAŁYMSTOKU, Artyleryjska 9, te l .  6-19.
w  ŁODZI, 11 go Listopada 99, tel.  187 58. 338

R a c h u n e k  b i e ż ą c y :  w Banku Polskim—żyro konto; w Pocztowej Kasie 
Oszczędności N° 5447; w Banku Handlowym w W arszawie — Wy­
dział R. B.; w B-ku D yskontow ym  W arszawskim; w B-ku Zachodnim.

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H

H .Z 8E L E Z 1Ń SK I
właśc. K O R N E L  K U B A C K I ,  inż. 

Warszawa, ul. MarszałKowsKa 11/13, tel. 5-74 > 281-43-

Konstrukcje budowlane. Urządzenia rzeźni i chłodni.

Firma egzystuje ocł 1804 r.

SKŁADY ŚT*  ' O  A  Y T I T  W arszawa,
Ż E L A Z A  J&. J l &  Grzybowska 10.

Telefony: 13-62, 137-55 i 37-67.
R dres  telegraf.: „GRRFFES". Rach. P rzek . P. K. O. Na 3499.
S k ła d y  i bocznica ko le jow a przy st. W arszaw a-G dańska , ul. D zika  68 

róg Błońskiej. Tel. 302-75. 347

Żelazo we w sz y s tk h h  wymiarach 1 profilach, b ed n ark a  walcowana na g o ­
rąco i na  zimno, belki i k o ry tka  żelazne, rury czarne  i ocynkow ane, blachy 

żelazne  od najc ieńszych  do najgrubszych  i t. p.
— — Sprzedaż  ze sk ładów  własnych oraz bezpo śred n io  z hut.  — —

SKŁAD SKÓR I PR Z Y B O R Ó W  SZE W C K IC H

W itold REDO
WARSZAWA, ul. PIWNA 3 , TEL. 2 2 4 -1 2 ,

Poleca  SKÓRY tw arde  i miękkie dla w arsz ta tów  szewckich, rym arskich , 
galanteryjnych, tap icersk ieh  i t. p. krajowych i zagranicznych firm 

jak  również S K Ó R Y  d l a  c e l ó w  t e c h n i c z n y c h .

Zastępstwo garbarń: „ S I U " ,  Żywiąc. ZYGMUNT KDHN i Synowie w Cieszynie.
W Y K O N Y W U J E M Y :  dostaw y sttór dla w o j s k a  1 instytucyj Komunal­

n ych  i sp o łeczn ych . 333



sa m o c h o d o w e :
MOTOCYKLOWE 
i R O W E R O W E

P N E U M A T Y K I
M A R K S 345

SĄ B E Z K O N K U R E N C Y J N E  

m E N G L E B E R T "
POLSKA SPÓŁKA AKCYJNA

W Y R O B Ó W  G U M O W Y C H
W A R SZA W A , K H A ll-P R Z E B M . 5 -  
T E L E F O N Y  4 4 2 - 9 8  i  1 9 4 - 2 8 *

0  . •  

,|/sREBR0 j PLATERŶ

J .F R A G  E T
W A R SZAW A, ELEKTORALNA 16. 
WIERZBOWA 8, NALEWKI 18.

MARSZAŁKOWSKA 6 4 .

349

CZĘSTOCHOWSKIE ZAKŁADY 
WYROBÓW WŁÓKIENNICZYCH „ S T R A D O t f

W A R S Z A W A ,  u l .  M O N I U S Z K I  N r .  2 .
TELEFON Np. 204-91 i 19-35* 315

WYROBY JUTOWE: WORKI do cukru, zboża, mąki, soli, ce m e n tu  i t. p. 
WAŃTUCHY: do chmielu , wełny i t. p. SIENNIKI, WSYPY, PŁÓT­
NO: fi ltracyjne, tap icersk ie ,  do opakow ania  i t p. PRZĘDZA JUTOWA. 

WYROBY LNIANE: Przędza, dratwa, nici, tkaniny surowe, p łó tna  filtracyjne, 
sienniki lniane.

WYROBY KONOPNE: Przędza, p rzędza  na sieci, szp ag a t  zwykły i z konop i wło­
sk ich —w szelk ichgrubości ,  t k a n iny ,p łó tna  fi ltracyjne, brezen tow e i t.p .

R O K  Z A Ł O Ż E N I A  1 8 9 3 .

T K A L N I A  M E C H A N I C Z N A  i F A B R Y K A  P L A N D E K  
( B R E Z E N T Ó  W)

N. Z Ł M SZ  i S -w ie
Warszawa, Chłodna 38. Telefony 35-88 i 29-86.

PLANDEKI. -  PŁACHTY. — PŁÓTNA BREZEN­
TOWE i SUROWE. — NAMIOTY RÓŻNYCH TY­
PÓW. — HANGARY PRZENOŚNE. — WIADERKA 
SKŁADANE I T .  D. — — — — — — — 339

...

>0



gDCOOOOOatoCCDOOOaOOaOOOOOOOOCOOGCDCOOOOOalSaODaCDOaJaODaJSCCDCOTroaOOCOO a g

| Cukrownie! Zakłady Przemysłow-Rolne jj
l „Zagłoba" i „Opole Lubelskie"
I  o r a z  FABRYK! K O N SERW  w ZA G ŁO BIE §
§  po leca ją  na czystym  cukrze  p rze tw o ry  ow ocow e i warzywne: jamy, kom- §  
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| „CONFIDE.NTIA” I
g  Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością g

% Sitirs iRfcriiiatyjite Poiitm iisf i i  O w i z a t j j  G a sp o d a ra y d  o
|  i Banków w Warszawie |
§ W a rsz a w a ,  uL S z k o ln a  10. 341 §
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§  SP. AKC. 323 §
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§00000X50(0COOOOOOOOCOOOOOOOOOCD 0X5000CXO OOO0000000000000X 5000CXDCCOOCKx8

goocoax)ocDOOooooooocoocoocooax)cooococxoaoocxiO(DQeooooooocxoccooooca500oag

|  BIURO TECHNICZNE

H u§
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§ W arszaw a, u l. Ś lisk a  9 . Tel. 165-12. §
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Z a k ła d y  C eram iczne

„ P U S T E L N I K "
Sp. AKc.

Polecają z fabryk własnych: DA­
CHÓWKI różnych typów: ŻŁOBIONE, 
KARPIOWE i in. SĄCZKI DRENOWE 
dla meljoracji pól; KAFLE, CEGŁY.

ZflRZAD w Warszawie, Królewska 8. 340

K Ą P I E L E

„ D J A N A ”
W a r s z a w a ,  
C h m i e l n a  13. t66

T e l .  3 6 - 1 0 .  S a l a  5 0 5 - 8 0 .

Łaźnia rzymska i parowa. 
Czwartki łaźnie dla Pań.

Przedsiębiorstwo M i  KalaisM

J a n  Królikowski
W a r s z a w a ,  T a r g o w a  17 111. 36.

Telefon 533-59. 309

R o b o ty  m alarskie  od n ajsk rom ­
n iejszych  do  najw ykw intn iej  
szych  oraz w s z e lk ie  przeróbki  

b u d ow lan e .

Les Tissu
w e t u

s A. G. B.
Y 305

J E

W arszaw a, Biel;

. D W H B I E

tńska rćg Długiej.

J li M U
B U D O W N I C Z Y  

WARSZAWA, ul. Wspólna 5
T E L E F O N  1 7 0 - 2 2 .  308

ZAKŁAD DEKOKAUJHII - MALARSKI

w  WARSZAWIE, K ru c z a  24. 
Telefon 504-59. 302

ZAKŁAD

DEK0RAC9JN0 -  MALARSKI

i  M l i i i  i S p
WARSZAWA 

Nowy-Świat 8/10, t. 204-41.
F i r m a  i s t n i e j e  o d  1904 r .  301

B i u r o  S p r z e d a ż y  S o l i
M I N I S T E R S T W A  S K A R B U  

Warszawa, tal. M oniuszki 3.
poleca uwadze spożywców 

WarzonKę z  WioSiczKi
j a k o  c z y s t ą  c h e m i c z n i e  s ó l  s t o ł o w ą  i k u c h e n n ą  
n a j w y ż s z e g o  g a t u n k u ,  o c z y s z c z o n ą  s y s t e m e m  
p r ó ż n i o w y m  „ V a c c u m H. S o l i  t e j  n a l e ż y  ż ą d a ć  
w s z ę d z i e .  S p r z e d a w a n a  j e s t  n a  w a g ę .  o r a z  

w  o p a k o w a n i a c h  1 i '/a k i l o g r a m o w y c h ,

Uwadze rolników poleca się
SÓL BYDLĘCĄ 240

mieloną—skażoną tlenkiem żelaza.



B iuro  te c h n ic z n e

„I NSTALATOR"
[E. Bober-M ilew ski i S-ka

( Z j e d n o c z e n i  t e c h n i c y )

Nowy-Świat 34/36. Tel. 74-08 zarząd.
264-98 b i u r o  i m a g a z y n .  203

O G R Z E W A N I A  C E N T R A L N E  - w i e l k i c h  sy- 
S t e r n ó w ,  p r z e w i e t r z a n i a ,  k u c h n i e  p a r o w e ,  s u ­
s z a r n i e ,  c i e p l a r n i e  i t .  p .  u r z ą d z e n i a  s a n i t a r n e .
K A N A L I Z A C J E ,  W O D O C I Ą G I ,  k ą p i e l e ,  n a ­
t r y s k i ,  ł a ź n i e ,  s t a c j e  b i o l o g i c z n e ,  p o m p y ,  f i l t r y ,  
z a k ł a d y  l e c z n i c z e ,  i  t .  p .  u r z ą d z e n i a  s a n i t a r n e .

DOM KOMISOWY
d l a  h a n d l u  p r o i l u K t a m i  r o ln i c z o ~ o g r o d n .  \ 

i  w y tw ó r n ia  w in  o w o c o w y c h ,

Apolinary lychoulcz „
Cw WARSZAWIE 

K r o c h m a l n a  6, M iro w s K a  5 ( d o m  w ł a s n y )  
T e le f o n  24-92.

Warzywa, o w o ce  krajowe i zagraniczne
A d r e s  d l a  d e p e s z :  „ D E K A Ż E T ” . P . K . O . 6 7 5 9 .  

B a n k  H a n d l o w y  1 o d d z i a ł  m i e j s k i  N r .  3087.

U W A G A :  D o m  n a s z  p o s i a d a  s k ł a d y  n a  m i e j ­
s c u  o p o j e m n o ś c i  18 w a g o n ó w .

FABRYKA
Żyrandoli Elektrycznych

i  luiik i S-lw
SpółKa AKcyjna 206

W arszawa, Z łota  4 9 .

Mechaniczna Cegielnia

f l i i i f ia  l a n u l a
st. Kol. G ró jeck ie j  „ D ą b ró w k a "

ZARZAD: Warszawa. Nowy Świat 18. Tel. 117-00.
P od m ie jsH a  II P ia seczn o ,  D ąb ro w a .

187

B i u r o  H a n d l o w e

P io tr  K a rp o w icz
W a rs z a w a ,  Szopena  6.

tal. 416-33 318

Dostawy dla C ukrow ni
N asiona  buraczane. Pasy  sk órzane  
i wielbłądzie. Noże dyfuzyjne, ramy, 
pilniki. Kamieó wapienny. Wapno. 

A rm atu ra .  Nawozy sz tuczne .

SpółKa AKcyjna

iii  i i i i i t iH i iu m r o

ł n i M  M n  i ! » *
W A R S  Z A W  A 

M iodow a 1 8 .  324

Zakłady ilecłtanitzne i Odlewnia

kekDjieliki i Hi
SpółKa AKcyjna

W a rs z a w a  
Al. J e ro z o l im s k a  105.

Teł. 5-88, 58-83. 325

Zjednoczone Fabryki 
Portland Cementu

„FIRLEY
326

S P Ó Ł K A  AKCYJNA 

W a r s z a w a ,  W a r e c K a  11.



FIRANKI FIRANKI

S-TO JERSKIE ZAKŁADU 

PRZEN9SŁO(dO-ltAHDLO(0E
SpółKa A k c y j n a  326

W a rs z a w a ,  u l. S-to J e rsK a  10. 

FIRANKI FIRANKI

Dom
Hnndlo&io -  Ekspedycyjny

B . B I E R Z Y Ń S K l i S -
WARSZAWA, MIODOWA 7.

330

S K Ł A D  F U T E R

H .  S C H O L L

W A R  S  Z  A W  A ,
MARSZAŁKOWSKA 124

334

Z A K Ł A D Y
G R A F I C Z N E .

j o i s t a  Z i i u s i f
W R R S Z f i W f l  
NOWOLIPIE 2. 

337 TELEFON 2-96

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Engenjuiza i D-ia M i l i a n a  
K O Z i f l Ń S K I C H

d a w n i e j

S. O R G E L B R A N D A  Synów
W A R S Z A W A .  336 

K rakow skie - Przedm ieście 66.

BOLESŁI0  KRySIEUICZ
M AJSTER M URARSKI 

W a rs z a w a ,  u l. B rylow sK a 20
Telefon 340-76. 298

„ G E T E P E ”
Górnośląskie Towarzystwo Przemysłowe

Sp. flkc. 
w  WrtRSZflWIE. 351

Władysław Reinhardt
Przedsiębiorca Robót Murarskich i Malarskich

W arszaw a, ul. Piękna 40 m. 15.
T el. 31-52- 313

F A B R Y K A  
W Y R O B Ó W  B E T O N O W Y C H

K. G a g a in ic k i ,  S. M o d e lsk i  i B. S ło m czyń sk i
w W arszawie 332

u l .  S i e n n a  Nr. 94. T e l .  5 -95  i 99-93.

SfP H T R ! J I “
Polskie Tow. Asekuracyjne i Reasekuracyjne

S p ś ł U a  A K c y jn a  331

W arszaw a, Jasna 4. Telefon 335-94.

Towarzystwo Handlowo-Przamyslowi

H O R A C Y  H E L L E R
S p ó ł k a  A k c y j n a  329 

W a r s z a w a ,  W i e r z b o w a  8 . T e l .  79-15 i 37 -44 .



S l i l g i Z I M I O l W f w l S a m w i i !
S p ó ł U a  A K c y j n a  327

W a r s z a w a ,  T rę b a c k a  i  l e i .  275-68.

PRACOWNIA WYROBÓW CUKIERNICZYCH 
„ Z  I  E  M  I  A  N  l i  A “

Z .  T Y M I Ń S K I  321

WARSZAWA, Hoża 52, te le f .  513-16.

Z A K Ł A D  MALARSKI 
B r o n i s ł a w a  5 R E D N I C K I E G O

w  W a r s z a w i e  320

KRZYWE KOŁO N r .  10, tel. 156-01.

TARTAK PAROWY BRONNA-GÓRA
E k s p l o a t a c j a  L a s ó w  P a ń s t w o w y c h  i P r y w a t n y c h

E D W A R D  B O R K E N - H A G E N
s t .  k o l .  i p o c z t a  B r o n n a - G ó r a ,  w o j .  P o l e s k i e .  

Z a r z ą d :  W a r s z a w a ,  N o w o g r o d z k a  16, t. 245-22
B r o n n a - G ó r a  T e l .  4.

A d r e s  t e l . :  P A R B O R ,  B r o n n a - G ó r a .  319

ZAKŁAD MALARSKI 
M .  L U B L I C K I E G O

M i s t r z a  C e c h o w e g o

W arszawa, Brylowska 34, tel. 119-81.
F i r m a  e g z y s t u j e  o d  1906 r .  299

K a z i m i e r z  T s t a r e z u c ł i
Z A K Ł A D  ŚLUSARSKI

Warszawa, ul. OlesińsKa 6.
T e l e f o n  166-: 5. 316

F .  M .  M E L D E N B E R G
M A L A R Z

Warszawa, PańsKa 59 m. 6
telefon 2 8 7 - 3 1 .  300

S t a n i s ł a w  J a s i ń s k i
ZAKŁAD DEKORACYJNO-MALARSKI 
PRZEDSIĘB. ROBÓT REMONTOWYCH

Warszawa, E m .  Plater 2 3 ,  tel. 7 9 - 1 3 .  303

F i r m a  e g z y s t u j e  o d  r . 1898.

B e d n a r c z y k  B -C ia  w ł .  P a w e ł  B edn a rczy k
Wytwórnia Posadzek dobowych i ' ’ '

S zustra  4, tel. 99-47. 304

PRZEMYSŁ LEŚNY

„ B r a c i a  T O W B I N "
TARTAK PAROWY 310

Warszawa-Praga, Markowska 2, te l. 257-83.

m m m m  m u n u n - i m i u u  
P l a c h e c k i . S o K o l o w s k i  i P i e k u t o w s k i

SpółKa AKcyjna 311

Zarzad w Warszawie, Kredytowa 10, t e l - 158-55.

WYTWÓRNIA ŚLUSARSKA 

A N T O N I  S Z M A L E N B E R G
W y ro b y  c z d o b n e  z ż e l a z a  k u t e g o  i k o n s t r u k c j e

Warszawa, Skierniewicka 12, tel. 409-54.
312

LABORATORIUM [HMZNO-KOSMETYCZliE
„ P E R F U M E R I E  M i i R C E l "
W arszaw a, Chłodna 20, tel. 268-04.

L is t  P o c h w a ln y  n a  W y s ta w ie  P r o p a g a n d y  
P r z e m y s ł u  K r a jo w e g o  1929 w  W a r s z a w i e  z a

Ondine — kosm etyk do wodnej 
ondulacji. M y d1 a  do golenia  
w  proszku i kawałkach. W o d y  
Kwiatowe i  K olońsK ie.
U W A G A !  S p e c j a l n y  d z i a ł j S . a r t y k u ł ó w  d l a ,  

z a k ł a d ó w  f r y z j e r s k i c h .  317

A .  B r o d z i c - L i p m s K i
INŻYNIER TECHNOLOG

Warszawo, filtrowa 30 m. 22, le i. 6-90.
B u d o w a  n o w o c z e s n y c h  K l i n k i e r n i  i  C e g i e l n i .

S u s z a r n i e  s z t u c z n e  o p a t e n t o w a n e .  
O g r z e w a n i e  p o w i e t r z n e .  P i e c e  p r z e m y s ł o w e .  
P a l e n i s k a  n a  p a l i w a  p ł y n n e  s y s t e m u  „ O m e g a "  

P o r a d y  t e c h n i c z n e .
W y ł ą c z n e  p r z e d s t a w i c i e l s t w a  f i r m :

A r t u r  R i e t e r  A ,  G« K o n s t a n z  —  F a b r y k a  m a ­
s z y n  c e g l a r s k i c h .  S z w a j c a r s k i e  a u t o m a t y c z n e  
o d c i n a c z e  s y s t e m u  „ F r e y “ . N .  V . M a c h i n e f a b r i k  
v ; h  J o h s  A b e r s o n  O l s t  —  H o l a n d j a  — F a b r y k a  

m a s z y n  s t r y o h a r s k i c h - c e g i e l n i c z y c h .  257

09401220
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§  S i s l e c k o - P o l s k l e  H o n d l s u e  T o w .  A k t .
„ S O W P O L T O R G "

N a rz ą d :  M O S K W A ,  B. D m i i to w s k a  2 3 /8 .
G enera lne  Przedstaw icie ls two na zagranicę:

„SOWPOLTORG w WARSZAWIE" Sp. z ogr. odp., WARSZAWA, i l .  Ś-to Krzysha lir. II
T E L E F O N Y !

Z a r z ą d  . . . . . .  4 1 7-2 2  W y d z i a ł  S p r z e d a ż y  . 2 6 5 - 9 0
W y d z i a ł  Z a k u p ó w  . 4 1 2 - 7 6  B u c h a l t e r i a  . . . 151-32

A d re s  t e l e g r a f i c z n y :  SO W PO LT O R G . W A RSZA W A ,

I M P O R T . E K S P O R T .  297
M F u t r a  M e t a l e

S K ó r y  s u r o w e  W y r o b y  m e t a l o w e

§

I
i 1 R u d y  P r z ę d z a

M i n e r a ł y  - M a s z y n y
M a t e r j a ł y  d r z e w n e  ArtyKuły chem iczne

i i i o ł a  l e c z n i c z e  G a l a n t e r i a(|\  s i u i a  s e c z n r c z e  e a i a m e r j a
Q  B y d ł o  M ateriały piśm ienne.
,4 P t a c t w o  b ite  i żyw e, e tc . e t c .
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B a n K  A m e ry K a ń s K i <■> połsce f
SpdłKei A lS c y l s a a

8Z a r s ą d ;  W arszawa, KrólewsKa 5. Q
T 3 Ł L E F O N Y :  353  S

1 11-24. H-29, 11-47, 11-58. 11-85 i 12-35. 8
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Spółdzielnia z odpow iedzia lnością  ogran iczoną  (3

d a w n i e j  Lj
tj WARSZAWSKIE ZIEMIAŃSKIE TOWARZYSTWO MLECZARSKIE §

|  Z A R Z Ą D :  W a r s z a w a ,  H o ż a  5 1 .  355
3  T E L E F O N Y :  402-73, 80-93, 29-04, 80-68, 337-62 i 62-78. |

Kilkanaście w łasnych  sk lepów . Kilkanaście w łasnych  sklepów. eji
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Zalecany 
przez lekarzy-specjalistów 
środek dla ochrony przed

z a p a l e n i e m  g a r d ł a ,  
p r z e z i ę b i e n i e m

i g m w
ltozwlja s w o is te  działanie
przeciwko chorobom zakaźnym. 

Do nabycia w  aptekach.
D o n a b y c ia  w ap tek a ch .

N A JN O W SZY  RACJON ALNY SPO SÓ B PR A N IA  BIELIZNY

B ó l  g ł o w y
je s t  c z ę s t ą  udręką kobiet. 
S k u te c z n y m  środkiem  s ą  

w ó w c z a s  
tabletki

A s i r a r i m ,
które n ieza w o d n ie  i s z y b k o  
uśm ierzają ból. N a leży  je  za tem  

z a w s z e  m ieć  przy so b ie .  
Cena

6 szt. zł. 1,10 — 20 szt. zł. 2,75.

W  o b e c n e j  d o b i e  p o ­
s t ę p u  n a s t ą p i ł  r a c j o n a l ­
n y  p r z e w r ó t  w  p r z e s t a ­
r z a ł y m  s y s t e m i e  p r a n i a ,  
k t ó r y  b y ł  n a d  w y r a z  
s z k o d l i w y  n i e t y l k o  d l a  
b i e l i z n y ,  a l e  i d l a  z d r o ­
w i a  o s o b y  p i o r ą c e j .  I s t ­
n i e j e  t e r a z  w s p a n i a ł y  
ś r o d e k ,  p r z y  p o m o c y  
k t ó r e g o  b i e l i z n a  i d e a l ­
n i e  s i ę  p i e r z e  b e z  n a j ­
m n i e j s z e g o  t r u d u  i u m ę ­
c z e n i a ,  a  j e s t  n i m
R  I N  S  O .

RINSO
u s u w a  b r u d
s z y b k o  i s k u t e c z n i e  b e z  
f o r s o w n e g o  t a r c i a  i m y ­
d l e n i a .  R o z p u ś c i ć  z a ­
w a r t o ś ć  p a c z k i  w  w o ­
d z i e  g o t u j ą c e j  i w l a ć  
d o  b a l j i  n a p e ł n i o n e j  d o  
p o ł o w y  l e t n i ą  w o d ą .  
M o c z y ć  b i e l i z n ę  p r z e z  

k i l k a  g o d z i n  n a s t ę p n i e  g r u n t o w n i e  w s z y s t k o  s p ł u k i w a ć  i . . .  r o b o t a  s k o ń c z o n a !

Można również gotować bieliznę w R I N S O .
N i e  d o  p o m y ś l e n i a  j e s t  g o t o w a n i e  b i e l i z n y  b e z  d o d a w a n i a  R  1 N  S  O ,  k t ó r e g o  z a l e t y  

m b ż n a  w t e d y  w  c a ł e j  p e ł n i  o c e n i ć .  J e d n e m  s ł o w e m  R I N S O  u ż y w a ć  m o ż n a  t a k  n a  z i m n o  
j a k  i n a  g o r ą c o  i d o  g o t o w a n i a .

R I N S O  sp rz ed aw a n e  jest tylko w paczkach . 147



Zanad: Warszawa. Marszałkowska l i i  (dom
M A S Z Y N Y

do szycia roczne i nożne
M A S Z Y N Y

e le k tryczn e  
M A S Z Y N Y

rzemieślnicze i specjalne 
dla fabrykantów

E le k tro m o to ry
S i n g e r

D o g o d n e  warunki.

Bezpłatne Kursy Szycia. Kroją, Cerowania

własny), m i .  34-82.
CZĘŚCI

zapasowe do maszyn
O L I W A

do m aszyn

NICI i JE D W A B

ŚW IA T Ł O  e lektr. 
S i n g e r

Sp ła ty  ratami.

i Haftu Artystycznego.
Filje lub Przedstawicielstwa we w szystk ich  m ias tach . 306

Illit llllil K O N C E R T
 .......  m m m m

w wielkiej sali 

N ow y-Św iat 23/25 o d  g o d z i n y  6 - t e j
wejście również

od ul. CHMIELNEJ Nr. 7. w i e c z o r e m .
314

Id ealn a p a s t a  d o  z ę b ó w

K R E M  PER ŁO W Y 260

IHNATOWICZ-lwiw


